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P r s iB R ir a ta  w yia& i:
w e  L w o w ie - :

■attoi (ginie S iorony; — za di uraz iwą dotlą oę <!« do»» 
dopłaca się 60 halc.ty ;

n a  p r o w i n a j l .
t jednorazow ą p n e s y f tą : 

rjozuie . . 33 K — h
kw artaio ie . . 7 , 50 ,
ei^i.-ięornic . 2 , 50 ,

( dw nrazow ą p n e s y ik ą : 
rocznie . . 33 K — h
kw artaln ie  8 , — ,
miesięcznie 3 . -

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nic swraca

O l ł o t z i k U
£a jeden wiersz petitowy albo jego miejsce SC’ hsierti 
Ea jeden wiersz petitowy w rubryce Nadała** 4C h i i r r . j  
Drobne ogłoszenia po 3 halerze u  słowo. Ną)n:nl»;>tt 

ogłoszenie 30 halerzy.
Doniezienia o ślubach, zaręczynach i inne prywitet kc 

aa unika ty pe Krcnirr zs iedea wieru stiłewr 
49 halersy.

I i « i r  p o jiiy ie zy :

A.dre« „Dzleaalk Polski1' — Lwów piat. Ntrjaok) i 7 
Telefonu Nr 171 tryeioiz? 2 r a z j Iz iin n li .

we Lwowie: 
poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji • 
poranny . . .  8 halerzy
wieczorny . 18 halerzy

„W pływ y pozaszkolne."
L w ó w  24 lutego.

W ostatn im  num erze Muzeum  znajdujem y 
uwagi godny artykuł p. t. . K i l k a  u w a g  
z p o w o d u  u d z i a ł u  u c z n i ó w  w d e ­
m o n s t r a c j a c h  u l i c z n y c h . *  A utor 
w ystępuje zasadniczo bardzo gorąco w obronie 
mlodz:eży, dem onstracje z pow odu wypadków 
wrześnieńskich usprawiedliw ia jako wpływ wzbu­
rzonego uczucia narodow ego, jako  czyn o d ru ­
chowy, którego za złe brać młodzieży nie rao- 
in a . Z apatryw anie to podzielają także i władze 
szkolne. N atom iast z ostrem  potępieniem  spoty­
ka się dem onstracja styczniowa, k tórą au to r 
określa nie jako dem onstrację narodow ą, ale 
jako z w y k ł y  e k s c e s  u l i c z n y ,  w którym  
uczniom gim nazjalnym  nie należy przypisywać 
głównej roli. A rtykuł dochodzi do wniosku, że 
ci z uczuiów, którzy się dopuszczali ekscesów 
lub w nich tylko bierny udział brali, powinni 
być pociągnięci do odowiedzialności i ukaran i 
w edług swej winy, ale , n  i e c h c e m y ,  a b y  
m o t y w e m  w o c e n i e  w i n y  i w y m i a ­
r z e  k a r y  b y ł y  i n n e  j a k i e ś  w z g l ę ­
d y ,  a n i e  s z k o l n e ,  a  n a j m n i e j  p o ­
l i t y c z n e .  S z k o ł a  n i e  m o ż e  s i ę  p o ­
w o d o w a ć  i n u y in i w z g l ę d a m i  j a k  
t y l k o  p e d a g o g i c z n y m i . *

Na zdanie to każdy chętnie się może pi­
sać, U m  bardziej, że .pedagogiczne względy* 
w yw ołują następujące uwagi, które ze względu 
n a  organ, który je podnosi, zasługują na p o ­
w tórzenie. P c d  adresem  .pew nych grap  m ło­
dzieży szkół wyższych* pisze M useum :

.Ja k i był udział technickiej, czy uniw ersy­
teckiej młodzieży w dem onstracji styczniowej, 
to  możemy zostawić zupełnie na uboczu. Dla 
nas ważnem jest tylko, ż e  k u r s u j ą c e  
w ś r ó d  u c z n i ó w  s z k ó ł  ś r e d n i c h  
o d e z w y ,  wzywające icb do zgrom adzenia na 
cm entarzu, o d  t e j  m ł o d z i e ż y  p o c h o ­
d z i ł y .  Na oko, jeżeli dem onst acja nie była 
z góry celem zebrania, wydaje się to rzeczą 
niew inną. P .eśai patrjotyczne nie powinny być 
obce uczniom naszym, owszem pow inni je śpie­
wać przy każdej odpowiedniej ku tem u sposo­
biłoś, i. I czcić wspólnie pam ięć wielkich w yda- 

A  J 7.aó w dziejach ojczystych, pow inno być im  do- 
zw olontm . Nie należy jednak  zapom inać, że 
w s z e l k i e  g r o m a d n e  z e b r a n i a  u- 
c z n i ó w, tam , gdzie niem a dozoru ze strony 
rauczycieli. są zabronione przez szkołę, z tego 
słusznego względu, że niedojrzali uczniowie po­
zostawieni sam i sobie, z natury  są  skłonni do 
wybryków i że w tłum ie łatw o przekroczyć 
mogą godziwe granice. N a k ł a n i a ć  uczniów 
do n i e s ł u c h a n i a  p r z e p i s ó w  s z k o l ­
n y c h ,  nakłaniać da tego nietylko starszych, 
lecz n a w tt i dzieci, t o  r z e c z  z d r o ż n a .  
Można się nie zgadzać z tymi przepisam i, można 
potępiać i system szkolny, ale jak długo prze­
pisy te obow iązują i system  jest niezm ieniony, 
tak  długo każdy, k t o  p r a g n i e ,  b y  z t y c b  
u c z n i ó w  w y r o ś l i  l u d z i e  m a j ą c y  
p o/c ż u c i e  o b o w i ą z k u ,  którzyby speł­
niali, swe obowiązki sum iennie, dbać o to  po­
w inien, aby  młodzież szkolna była pow olną 
swym  przepisom  i słuchała przełożonych; aby 
w tym systemie, jaki istnieje, kształciła się jak 
najlepiej.

Tymczasem nie tylko w tym wypadku, 
l e c z  j u ż  o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  w p e ­
w n y c h  g r u p a c h  m ł o d z i e ż y  s z k ó ł  w y ż ­
s z y c h  u j a w n i a  s i ę  z g u b n a  t e n d e n c j a  
o d d z i a ł y w a n i a  n a  u c z n i ó w  s z k ó ł  
ś r e d n i c h  w p r z e c i w n y m  k i e r u n k u .  
W ciąga się icb w kółka i zebrania towarzyskie, 
grizia się narzuca im zdania i zapatryw ania, do 
k tórych zrozum ienia i krytycznego ocenienia oni 
jeszejze nie dorośli; wydaje się pism a dla nich, 
w k t ó r y c h  s i ę  p o d k o p u j e  p o w a g ę  
sesg— — — —

u iM U l lU ł
s z k o ł y  i n a u c z y c i e l i ;  krytykuje się sy­
stem szkolny i ośm iesza; przedstaw ia się w n a j­
jaskrawszych barw ach spraw y narodow e, poli­
tyczne i społeczne; popycha się da udziału w 
ruchu i życiu polilycznem. Rywalizujące ze sobą 
grupy tej młodzieży toczą form alną konkur^u- 
cyjną walkę o wpływ na uczniów, przelicyto- 
w ując się w usiłowaniach, zm ierzających do po­
zyskania w śród nich jak największej liczby adhe­
rentów . Takie działanie na terenie, nie b ęd ą ­
cym res nullius, l e c z  n a l e ż ą c y m  j a k  n a j  
i s t o t n i e j  d o  r o d z i c ó w ,  s p o ł e c z e ń s t w a  
i z j e g o  w o l i  d o  i n s t y t u c y j  w y c h o ­
w a w c z y c h ,  j e s t  r o b o t ą  n i e  d o b r ą ,  z łą .  
Paraliżow anie wpływu szkoły na uczniów, roz­
luźnianie w śród nich karności, tak potrzebnej 
szczególnie naszej młodzieży i naszem u społe­
czeństwu, narzucanie im negacji wszystkiego, co 
się w kraju  z wielkim czyni wysiłkiem , a b y  
o d r o b i ć  d ł u g i  o k r e s  z a n i e d b a n i a ,  
g d y  s i ę  w m i e j s c e  t e g o  n i c  p o z y t y ­
w n e g o  i m  n i e  d a j e ,  p r ó c z  p u s t y c b  
s ł ó w  i g ł o ś n o  b r z m i ą c y c h  f r a z e s ó w ,  
wreszcie wciąganie niedorostków w akcje poli­
tyczne i społeczne, nie może być dobre dla 
społeczeństw a, zgubne jest dla indyw idualnego 
samychże uczniów rozwoju*.

U spraw iedliw iając fakt, że młodzież szkół 
wyższych sta ra  się zapoznać z życiem pubsi- 
cznem i bierze w niem udział, zaznacza au to r 
jednakże .d la  uczniów szkól średnich p o 1 i t  y- 
k o w a n i e  i m a n i f e s t a c j a  n a  z e ­
w n ą t r z  swych zapatryw sń  na spraw y p u ­
bliczne jest n i e w ł a ś c i w ą ,  a wszelkie usi­
łow ania pobudzenia ich ku tem u, skądk< lwiek i 
z jakiejkolwiekby pochodziły intencji, m usi się 
potępić bezwzględnie. W  naturze wszystko ma 
swój cza3 właściwy. Z niedojrzałych gron, k tó ­
rym  brak  jeszcze odpowiednich soków, nie bę­
dzie w ina i z młodzieży szkolnej, której potrze­
ba jeszcze rozwoju um ysłu, podstaw ow ej nauki 
i u trw alenia fundam entalnych zasad życia, by 
mogła samodzielnie myśleć i etycznie działać, 
nie będzie pożytku, gdy się jej umysł zamąci 
ferm entem , zd lnyrn w tym okresie wytworzyć 
tylko cierpką życia gjrycz. Nie odrodzi się i 
nie uszlachetni przez nią społeczeństwo, gdy się 
jej serca zapraw i niewiarą, podejrzliwością i nie­
nawiścią, gdy zam iast um iłow ania piękna, p ra- 

' wdy i dobra, w miejsce miłości iudzi i dążenia 
do św iatła, w miejsce przeświadczenia o potrze­
bie pracy nad  sobą i w y p eln an ia  obowiązków, 
narzuci się jej wygodne dla lenistwa ducha fur- 
muły negacji wszystkiego, gdy się ją  przyzwy­
czai usiłowania ludzi inaczej myślących bez 
skrupułu bezcześcić i obrzucać biotem .

Nasze społeczeństwo, bardziej aniżeli inne, 
nie może m arnow ać sil młodych. Każdy więc 
m łody um ysł, zm arnow any i wykolejony z no r­
malnego toru, to niepow etow ana stra ta  sp łe- 
czna; każde, lekkomyślne uszczknięcie niedojrza­
łego owocu i rzucanie go na pastwę zgnilizny, 
to krzywda nie do w ybaczenia!

Nie im putujem y złej woli żadnej z grup 
młodzieży szkól wyższych, lecz tylko nieśw iado­
mość skutków ich działania na tym terenie, 
podjętego w najlepszej może wierze.

Nie w ątpim y, że gorące pragnienie d bra 
społeczeństwa jest źródłom naw et szkodliwych 
wśród owej młodzieży usiłow ań i czynów. DL- 
tego sądzimy, że ostrzeżenie to  wzbudzi refle­
ksję przynajm niej u tycb, którzy niezupełnie 
oślepieni własnem  działaniem, rozważyć mogą 
zdanie innych.*

Do tych słów M useum  dodać możemy tyl­
ko życzenie, ażeby trafiły one do serc i rozum u 
młodzieży.

Gimnazjum żeńskie we Lwowie.
Odezwa !

Podpisany pod odezwą niniejszą Komitet 
przystępuje do założenia we Lwowie wzorowe­

go gim nazjum  żeńskiego, które m a wejść w ży­
cie z początkiem najbliższego roku szkolnego.

S praw a, do której zrealizowania przystę­
pujem y pc gruntow nej rozwadze i z silną wia­
rą  w je j żywotność, nie potrzebuje długich uza­
sadnień. Dążeniem społeczeństwa w najbliższej 
przyszłości będzie osiągnięcie średniej szkoły 
żeńskiej, utrzym yw anej przez państw o, które, 
otw ierając kobiecie podwoje uniw ersyteckie i 
pozw alając ji j zdobyć sobie najwyższy stopień 
akademicki, tern sam em  uznało z góry to  dąże­
nie za uspraw iedliw ione. Zanim  się to  jednak 
stanie, mus: społeczeństwo na razie sam o za­
spokoić odczuw aną powszechnie potrzebę. Z a­
danie to  m a właśnie spełnić wzorowa żeńska 
szkoła gim nazjalna we Lwowie.

Założyciele je j pragną stworzyć zakład n au ­
kowy, któryby nie tylko przygotowywał uczeni- 
ce do egzaminu dojrzałości, ale wytworzył w 
nich nadto szczere zam iłowanie do pracy um y­
słowej, wpó ł w nie silne poczucie obowiązku, 
wykształcił w nich dzielne charaktery , czyste 
serca i rozwinął cnoty obywatelskie, jakie p o ­
siadać pow inna każda Polka, b ;z  względu na 
to, czy swoje zadanie życiowe ma spełnić w ro­
dzinie, czy poza je j obrębem . Pragniem y, aby 
przyszłe uczenice wyniosły z zakładu, prócz 
przygotow ania naukowego, jak najdoskonalsze 
wychowanie religijne, m oralne i narodow e. A 
poniew aż celem naszym będzie w szechstronny i 
gruntow ny rozwój um ysłów, a nie jedynie jak 
najszybsze przygotow anie do m atury  kosztem 
zdrowia, nauka więc rozłożoną będzie na la t 
ośm.

Inicjatorow ie oprą organizow any przez sie­
bie zakład na  jak  najszerszych podstaw ach, po­
wołując do życia . T o w a r z y s t w o  p r y w a ­
t n e g o  ż e ń  s k i e g o  g i m  n a z j u  m w e  L w o ­
w ie * , wzorując się w tym  względzie na podo­
bnie zorganizowanej szkole krakowskiej. Tern 
sam em  odbierają sw ojem u dzieło charak ter 
przedsiębiorstw a, obliczonego na zysk m aterjalny. 
Sckołą kierować będą w ytraw ni pedagogowie, a 
najszerszy ogół, który przez należenie do T ow a­
rzystwa stanie się jej faktycznym właścicielem, 
w ykouywując p ra w a , jakie mu przysługiwać 
będą na zasadzie sta tu tu , bidzie pozostaw ał w 
ciągłym kontakcie z kierifikiem  i rozwojem 
zakładu. . # ,

Przystępując do zrealizow ania swojej idei, 
inicjatorow ie ożywieni są silną w iarą w jakna j- 
energiczniej3ze współdziałanie społeczeństwa. Na  
dziś zwracają się do wszystkich rodziców, którzy 
reflektują na gimnazjalne wyksstałcenie swoich 
córek juk od najbliiseego roku szkolnego, z pro­
śbą, aby raczyli zgłosić się pisemnie lub ustnie, 
o ile byliby gotowi korzystać z I  klasy zakłada­
jącego się gimnazjum. Zgłoszenia takie posłużą 
komitetowi jako m aterjał, ułatw iający m u w w y ­
sokim stopniu zorjentow anie się we wstępnych 
czynnościach.

Równocześnie zw racam y się do całego sp o ­
łeczeństwa polskiego z gorącym  apelem , aby 
w stępowało w szeregi członków T ow arzystw a. 
S ta tu t, który przedkładam y do zatw ierdzenia 
nam iestnictw u, rozróżnia mianowicie 3 kate- 
gorje członków ;

1 ) założycieli, którzy jednorazow o ofiarują 
na cele Tow arzystw a kwotę 100 koron.

2) wspierających, którzy rocznie zobowiążą 
się składać 50 kor.

3) zwykłych, płacących 24 ker. rocznie.
Lwów, 24 lutego 1902.

Prof. Bronisław Radziszewski.
Prof. Kazim . Twardowski. Frof. Ludw ik Finkel.

Kazim iera Twardowska.
Józefa Nusbaumowa. K am ila  Chołoniewski.

Frof. Antoni Danysz.
Frof. Józef Nushaum. Prof. Stanisl. Głąbiński.

Prof. Konstanty Wojciechowski.
Zgłoszenia na członków, oraz zgłoszenia 

rodziców, refl :ktujących na umieszczenie swych

córek w gim nazjum  już od przyszłego roku 
szkolnego, przyjm ują pun ie : Kamila Cholo-
niewska (Ścieżkowa 14), Józefowa N usbaum o­
wa (ŚJeżkow a 20) i Kazimiera Tw ardow ska 
(Gołębia 10).

Beztzelnj oszczerca.
Profesor uniw ersytetu berlińskiego Schie- 

m ann, którego sławę rozniosła niedaw no po 
świecie aw an tu ra  ze studentam i polskimi, opo­
w iada w niemieckiem piśmie am erykaóskiem  
New Tor ker Staatszeitung  bardzo zajm ujące 
rzeczy o .ag itacji polskiej* w Prusach.

.S p raw a  w rześnieńska — pisze uczony pro­
fesor — nie jest niczem innem , jak  objaw em  
nurtu jącej oddaw na agitacji, którą kierują P o ­
lacy galicyjscy i k tóra  w Prusiech pod osłoną 
konstytucji i zupełnej wolności prasy, które wy­
chodzą Polakom  tak  sam o na dobre, jak ka­
żdemu Prusakow i, prow adzi się z zup: Iną swo­
bodą. T a  agitacja rozporządza z n a c z n y m i  
ś r o d k a m i  p i e n i ę ż n y m i  (?) które są p ra ­
w dopodobnie . j e z u i c k i e g o * . (!!) pochodzenia, 
a może także przypisać je  m ożna agitacji wy­
dalonych z F r a n c j i  k o n g r e g a c j i  d u ­
c h o w n y c h  (!!!) Użyto ich na zakupno wsi 
niemieckich, a h r. Bulów dnia 13 stycznia po­
wiedział w sejmie pruskim , z jakiem  powodze­
niem pracują  owe kapitały. Niemiecka komisja 
kolonizacyjna, która przecież otrzym ała od p a ń ­
stwa także bardzo znaczne środki, jest wobec 
tego bezsilna. D em onstracja wrześnieóskich dzie­
ci b y ł a  d o b r z e  w y u c z o n ą  k o m e d j ą ,  
z a  k t ó r ą  k a ż d y z  m a ł y c h  a k t o r ó w  
t e r a z  z o s t a ł  w y n a g r o d z o n y  b a r ­
d z o  z n a c z n y m  n a  s w o j e  s t o s u n k i  
m a j ą t k i e m  (przez składki, zebrane na ich 
korzyść).*

Powyższe oszczerstwo nie pozostało bez 
odpowiedzi. Adwokat, A ntoni W o l i ń s k i ,  k tó­
ry prowadził obronę oskarżonych w procesie 
w rztśnieóskim , ogłasza do prof. Scbiem anna 
pismo otw arte, które brzm i;

,W  liście swoim do New Yorker Staatszei~ 
tung wypowiedziałeś P an  zdanie;

,  W rześnieńska dem onstracja dzieci była 
dobrze w ystudjow aną kom edją, za k tó ra  każdy 
z m ałych aktorów  w ynagrodzony został zna­
cznym, jak  na  jego stosunki, m ajątkiem *.

.P rag n ę  przyjąć na pańską korzyść, żeś 
pan  tego tw ierdzenia ze złej wcli sobie nie 
wymyślił, tylko, żeś z niem wystąpił na pod­
staw ie inform acji, o trzym anej z naszej p row in­
cji. — Jako adw okat w procesie wrześnieńskirn, 
jako ten, który rzecz całą z gruntu , jej po­
w stanie, jej przyczyny i cały jej przebieg stu- 
djowaJ i poznał w najdrobniejszych szczegółach, 
muszę jak  najenergiczniej przeciw tem u tw ier­
dzeniu z a p r o t e s t o w a ć  i mogę pana zape­
wnić, że inform acje pańskie pochodzą z k ł a m ­
l i w e g o  i n i e c z y s t e g o  ź r ó d ł a .

,C o  praw da, nie mogę pow strzym ać mego 
zdum ienia, że m ąż poważny może pow tarzać 
publicznie takie bajki. Bądź co bądź, należy się 
panu zaszczyt, którego m u, co praw da, nikt nie 
będzie zazdrościł, że pierwszy to , co każdemu, 
po ludzku myślącemu człowiekowi przedsta­
wiało się, jako  o tr z ą s a ją c a  tragedja, nazw ał 
.dob rze  przedtem  dla celów pieniężnych wy­
stud jow aną kom edją*. Tendencja w ystąpienia 
pańskiego z takiem  tw ierdzeniem  w piśmie w ła­
śnie am erykaóskiem , jest oczywiście każdemu 
jasną. Chcesz pan  opinję publiczną, k tóra tak 
życzliwie odezwała się na rzecz ofiar w rześnień- 
skiego procesu, nastroić kosztem dzieci na ich 
niekorzyść, przedstaw iając je  jako spekulujących 
kom edjantów .

.Jestem  jednak  m ccno przekonany, że 
właśnie w Ameryce, w kraju wolności, gdzie 
żadna narodow ość i żadne wyznanie nie są 
prześladow ane, w kraju, który dostarcza n a j­
lepszego dowodu, żj na tym  Bożym świecie dla

każdego jest miejsce i zyć i działać m ożna z 
sobą i obok siebie bez względu na narodow ość 
i religję, że w łaśnie w tym  kraju krok pański, 
zdradzający wielki brak serca dla owych bie­
dnych dzieci, nie odniesie skutku, t y l k o  w y ­
w o ł a  w s t r ę t ,  narodow i zaś niem ieckiem u, 
który przecież tyle niby okazuje serca Boerom , 
wiele sławy dopraw dy nie przysporzy.

Z szacunkiem 
Woliński adw okat*.

Rada m iasta Lwowa.
L w ó w  25 lutego. 

O tw ierając posiedzenie wczorajsze, poświę­
cił prezydent dr. M ałachowski parę gorących 
słów w spom nienia pam ięci ś. p. W acław a G ra­
bińskiego, poczem p. L i l i e n  interpelow ał p re ­
zydenta, czy m u wiadom o, że kom isarz dzielni­
cy IV kupca Biegeleisena, zawezwanego urzędo- 
wnie, znieważyć m iał czynnie i słownie.

Prezydent zapewnił, że wdroży w te j sp ra ­
wie dochodzenie.

N astępnie przystąpiono do dalszego ciągu 
rozpraw y nad  budżetem .

Dr. P i s e k  zabraw szy głos, konstatuje, że 
reprezentacja  jest pod ustaw icznem  w rażeniem  
niedoboru. W ym agania m am y wielkomiejskie, a 
nie ma nadzieji, aby tym  w ym aganiom  zadość 
uczynić. Iaw estycje zawiodły przew ażn ie; najle­
piej jeszcze wyszło m iasto finansow o na  w odo­
ciągach, co jest wskazówką, że inw estycje zdro­
w otne zawsze się opłacą. Tym czasem  na  te cele 
zdrow otne w ydatki w budżecie wynoszą ledwie 
5 l/*% . Mówcy w ydaje się nadto  wysokim bu­
dżet oświaty, który wynosi */* dochodów m iej­
skich. Jeżeli się zważy, że także l/* dochodu 
idzie na procenta od długów miejskich, na 
wszystko inne  zostaje ledwie połow a. W yraża 
życzenie, aby rubryka na cele zdrowia i m ienia 
była wyższą, niż jest obecnie. Nie wierzy w to, 
ab y  proponow ane źródła dochodu miały pod- 
reparow ać finanse miejskie. S taw ia rezolucje: 
1. aby m agistrat z końcem III kw artału przed­
łożył projekt budżetu policji san ita rn e j; 2 . aby 
kom isja san itarna  zbierała się przynajm niej co 
m iesiąc; 3 . aby w spraw ozdaniu były w ym ie­
niane wszystkie san itarne  usterki naszych szkól.

P . M a r k i e w i c z  ubolewał nad  złą orga­
nizacją zaopatrzenia ubogich. W adę tę  upatru je  
w ciągłych zm ianach szefów departam entu  do­
broczynności. Żąda zm iany system u rozdaw ni­
ctwa datków  między ubogich miejskich, a to 
przez osobne biuro.

Dr. L i s i e  w i c  z w przem ów ieniu swem 
konstatuje, że my naszej au tonom ji nie szanu­
jem y. W  odpowiedziach na rezolucje w budże­
cie upatru je  gryzącą ironję.

Żadnej ze spraw , poruszonych przez mówcę 
poprzedniego roku, do tej pory  nie przeprow a­
dzono. R egulam inu obrad rady nie zm ieniono. 
W  w arunkach, jak dotąd, niczego nie podobna 
zrobić. W  kom isji lustracyjnej przekonał się 
m ów ca, że konieczną je 3t reorganizacja b iur 
miejskich. Żąda stałego stenografa dla rady 
miejskiej i w ydaw ania dziennika rozporządzeń 
m agistratu. Sądzi, że pow inno być zadaniem  
rady, powołać drugiego w iceprezydenta do s ta ­
łego urzędow ania, bo dzisiejsza reprezentacja 
jest niedostateczną... Należy też podnieść płace 
prezydenta i w iceprezydenta w stosunku do 
obecnych warunków . Przem aw iał dalej o po­
trzebie podniesienia plac najbiedniejszym  funk- 
cjonarjuszom  gm iny. Jako nowe źródła dochodu 
p roponuje  fabrykację kostek brukow ych, beto­
nowych, zakład pogrzebowy itd.

Przeciw  proponow anem u podatkow i od bi­
letów kolejowych, w ystąpił p. J o n a s z .  Na razie 
radził starać  się o bardzo tan ie  bilety, t. zw. 
tour m. retour, aby zwiększyć frekwencję obcych 
do Lwowa, przezco by się m iasto podnosiło.

P . G u b r y n o w i c z  nie jest za opodatko-
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K A Z IM IE R Z GLIŃSKI.
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Cecora
P a w ie j  historyczna z pierwszej połowy IYII w.

B ekas miał wielką ochotę za uszy go wy­
ta rg aq  ale pokorna postaw a młodzieńca i łzy 
dostrze lone  w jego oczach poham ow ały gniew 
jego, zresztą  i krępow ała go hetm anow ej obe- 
cneść^

- y  S m arkacz! — m ruknął tylko półgębkiem, 
a Żółkiewska chąc oszczędzić przykrości Jerzy- 
kowi,- zwróciła się ku niem u i dając znak głową, 
rzekłła:

>'— W yjdź, Jerzyk!...
/  Jerzyk się skłonił i opuścił kom natę.

Halszkę coś za serce targnęło. Może cier* 
4 piała i pociechy potrzebow ała, a nie było jej 

zn ikąd ; może w rodzona dobroć w tej chwili 
z siłą podw ójną w duszy się jej odezwała, lecz 
żal jej było Jerzyka, żal niewym ownie. P o d ra ­
żniło ją  już zajście na schodach, milczenie ze 
strony Plichty serce zakrwawiło, upokorzenie 
zaś m łodzianka dopełniło m iary żalu i sm utku. 
W ysunęła się więc cicho z kom naty, przebiegła 
korytarz i sień, kierując się ku bocznemu w yj­
ściu z dworca, gdzie spodziewała się spotkać 
Jerzyka.

Nie omyliła się.
S tał w połowie dziedzińca, jakby  nie wie­

dział, co z sobą miał robić. Z  za okopów  po­
kazał się księżyc i blado różowym  blaskiem

oświecił zam yśloną głowę chłopca. Jerzyk brew 
mini zmarszczoną, dyszał szybko; Halszce zda­
wało się, że płakał.

Podeszła i położyła dłoń sw oją na jego 
ram ieniu.

— jerzyk! — szepnęła.
Odwrócił się szybko i spojrzał na dziew­

czynę.
— Ty nie bierz do serca słów kom en­

d a n ta ; stary, to  czasam i przem ówi ostro, ale 
opam ięta się w net i pożałuje. Ja go znam !...

Jerzyk milczał, robił tylko ruch rękam i, 
jakby chciał ująć białe dłonie Halszki, ale śm ia­
łości mu brakło. Usta drżały, przym ykał ta  
otw ierał powieki, jakby  rozpędzał łzy, albo 
myśli jakieś tłoczące się do głowy. A Halszka 
mówiła dalej:

— Nie bój się, niczego nie bój, krzywdy 
nie pozwolę ci zrobić. Jerzyk! ja  m am  serce 
dla ciebie...

T u  chłopak buchnął H  do nóg i w zapa­
m iętaniu wielkiem całować cząl. C ahw ał sto ­
py, kolana w jakiem ś unieś, .n iu  szału, aż się 
bronić zaczęła, obie dłonie pod usta  m u pod­
kładając, by już na  nich tylko szal pocałunków 
się skończył, mówiła i groziła:

— Jerzyk!... a to co?... Bój się Boga, a 
mnie nie wstydź!.,. W stań  mi zaraz, bo gniewać 
się będę i już nie zagadam  do ciebie. Tak nie 
można 1 Jerzyk!... Jeżeli już inaczej nie może 
być, a chcesz całować, to  już całuj, ale ręce!... 
Jerzyk!... A to co?... Nie m am  serca dla cie­
bie 1 nie m am ! nie m am !... Dosyć! dosyć! bo 
hetm anow a idzie!

Jerzyk s taną ł na rów ne nogi.
— Dopiero strach  opam iętał ciebie!... Słu­

chaj, Jerzyk — tak  nie może być, bo dopra­

wdy, że na cienie nie spojrzę, a mnie żal cie­
bie! — mówiła Halszka. — G iyby  nie sm utki, 
które i ja  noszę na sercu, gniew ałabym  się — 
dopraw dy, że gniewałabym  się, ale tak  — nie 
mogę. Jerzyk, daj słowo, że tego nie będzie już.

— Słowo chłopskie... — wyszeptał.
— Nie gadaj tak !... Przed Bogiem wszyscy 

rów ni.
— A na ziemi — krzywi wszyscy!...
— Widzisz, że przyszłam do ciebie z po ­

cieszeniem.
— Dobrzy wy jesteście i nie gniewacie się 

i pozwalacie jeszcze mi mówić do siebie — 
a jam  się zapom niał tak!... Dziękuję wam  za 
wszystko i za serce, coście mi dali, choć ja... 
nie takiego chciał serca...

Halszka w patrzyła się w Jerzyka. O n się 
ukłonił nisko, ni3ko — i powoli zniknął w cie­
niach m urów  zamkowych.

A Halszka jeszcze stała i jeszcze patrzyła, 
jakby ją  olśniła jasność jakaś, której do tąd  do­
patrzeć nie mogła. Na chwilę zatrzym ało się 
serce, na czoło wystąpił mróz, a później pło­
mienie na tw arz uderzyły. Dopiero teraz zrozu­
m iała znaczenie pocałunków, jakiem i ją  obsy­
pyw ał Jerzyk, ale gniew oburzenia nie pow stał 
w jej sercu. W iny nie było jej — ni jego. On 
m iłował — i ona m iław ala! I myśl jej pobiegła 
przez rów niny i stepy, do onych Pól Dzikich, 
które w tej chwili wypełnia może gw ar boju, 
krzyk śmierci i lam ent odlatujących dusz.

Splotła ręce, które do kolan osunęły się, 
oparł) plecyma o m u r zamkowy i folgę dała 
Izom, które z oczu jej spadać zaczęły, jak  perły 
z rozerw anego różańca.

Nagle dobiegło je j wołanie M arychny:
— Halszko! Halszko!...

O tarła szybko oczy i szła na głos przez 
m ury zamkowe pow tarzany kilkakrotnie.

Danilłowiczówna ją  spostrzegła i zbiegła ku 
niej szybko ze schodów.

— Już! — zawołała, przypadając do H al­
szki i całując ją  jak  szalona.

— Co już?  — spytała Halszka.
— Koniecpolski mój jest.
Halszka ucałowała ją  szczerze.
— T ak będzie i z tobą, zobaczysz! — rze­

kła M arychna.
Halszka poruszyła głową.
— Przepowiedziałam  sobie krzyżowe d n i— 

szepnęła.
M arychna w estchnęła.
— A ze m ną iak było? — odezwała się — 

Lam entow ałam , aż w ylam entow alam  się, jak 
pow iada Suproaicz...

T u  uderzyła się w usta  — i obie roze­
śmiały się.

Nagle umilkły.
Cicho, daleko — z za lasów, z za jarów , 

odezwał się przesm utny głos fu jark i Jerzyka.
— T y nie wiesz nic — nic — nic... — 

szepnęła Halszka.

VII.
Od dni kilku Jerzyk nie pokazywał się na 

zam ku, naw et nie słychać by ł) głosu jego fu­
jarki, której dźwięk w ciszy nocnej, wśród ja ­
rów  i skal się rozchodził, przez staw  biegł 
i dźwiękiem sennym  ocierał się o m ury zam ­
czyska. Co wieczór panie i panny  siadywały 
na wirydarzu, lecz jakieś zamyślone, jakby  im 
brakow ało czegoś. Pojaw iał się i p an  kom en­
dant, ale chm urny byl, bo czul, że z jego to 
winy ta  ci3za i posępność, jaka  w śród zgrom a­

dzenia zapanow ała, szczególnie od chwili, gdy 
pan  S tefan Koniecpolski otrzym awszy pizyrze- 
czenie Daniłłowiczowej i upewniwszy się o a fek­
cie M arychny, Żółkiew opuścił. Jeden tylko Ja- 
sinowski hum oru nabrał i tow arzystw o rozru­
szać chciał, lecz wszystkie próby jego, skiero­
w ane ku tem u nie udaw ały się, a Tosieńka n a ­
rzekała na głos na nieobecność Jerzyka. N aj­
więcej jednak  dręczyło kom endanta milczenie 
hetm anow ej. T a  pani m usiała mieć cichy żal do 
niego, lecz trudno  było jej z żalem tym  w ystą­
pić. Mówić mu, że źle zrobił, to  jedno coby 
rzec: .P rzep ro ś  waść!* A czy mógł on, Bekas, 
kom endant zam ku żółkiewskiego, m ający na 
barkach swoich powagę la t ośmdziesięciu, prze­
praszać golowąsego sm yka i to  nie szlacheckiego 
pochodzenia n aw et? ... Czul dobrze, że pomimo 
żalu, jaki ku niem u jaśn ie  wielmożna hetm ano­
wa mieć mogła, takiego upokorzenia od niegoby 
nie żądała. A jednak  milczenie jej, to  niew spo- 
m inanie o Jerzyku, niem ą wymówką było i okru- 
tnem  pana B altazara strapieniem . Czul, że coś 
treebaby zrobić, ale co — sam  nie wiedział. 
Gdyby Jerzyk pojaw ił się, to  łatw o nieporozu­
mienie to  nspraw ićby  się dało. P an  Bekas p ier­
wszy przystąpiłby do niego, za ucho wziął 
i rzekłby delikatnie:

— No, no — nie krzyw się tam  na s ta ­
rego, durniu jeden! Nie takim , jak  ty, od cha­
mów wym yślałem , a nie wym awiali mi swojej 
amicitii. S tarem u wolno bzyknąć, a łykom po­
dobnym  do ciebie nie marszczyć się na to. 
Zgoda więc między nam i, draniu — i już!

Ale Jerzyka nie było.
Chodził więc Bekas jak  stru ty  i .ot, co w y­

kom binow ał.
Ciąg tlaissy nastąpi.
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w aniem  biletów  kolejowych i teatralnych, nie 
chwali także projektu p . Lisiewicza co do wy­
robu kostek betonow ych. Go innego w W arsza­
wie, bo tam  nie m ają  kam ienia trem bowelskiego.

Prof. P  a w 1 e w s k i widzi za mało sprę­
żystości w  m agistracie sam ym  i w prezydjum . 
W idzi ponadto  pew ien antagonizm  między radą 
a p rezydjum ; dwa prądy  sobie przeciwne. Brak 
sprężystości odbija się fataln ie na gospodarce 
miejskiej. Osobnej krytyce poddał p. Pawlewski 
urząd budowniczy miejski, który wygotowuje 
często plany robót, których rada miejska nie 
widzi, bo je  tylko kom isje oglądają. P lany  ta ­
kie winny być przedstaw iane całej radzie.

Poniew aż p. Pawlewski między innem i wy­
raził się, że prezydjum  wydaje reskrypty do oby­
wateli, które nie były przedm iotem  obrad  rady 
miejskiej, zażądał prezydent od mówcy, aby po­
dał taki fakt konkretny. Bywają rzeczy, które 
leżą w  zakresie prezydjum  bez odw ołania się 
do rady  miejskiej. Jeżeliby fakty takie, o ja ­
kich pow iada p. Pawlewski, m iały miejsce, p re­
zydent zarządziłby dochodzenie na pewno. Dwa 
przeciwne prądy nie istnieją i prezydent przeciw 
tem u protestuje. Prezydjum  musi być wyrazem 
większości rady inaczejby nie było prezydjum .

Na to  wezwanie p. Pawlewski, opowiada 
o jednym  fakcie, gdzie niejakiem u A tlasowi wy­
dano orzeczenie im ieniem  rady, choć tej sp ra ­
wy na radzie nie było.

Poniew aż w mowie swej zaczepił p. P a­
wlewski i departam en t adm inistracyjny, w k tó ­
rym  rzekomo także^odkryłj brak sprężystości, 
stanął w obronie szefa tego departam entu , jako 
najlepszego praw ie urzędnika gminy, dr. D u ­
l ę b a .  Obronę tę rada  aplausem  zaaprobow ała. 
P oaad to  dr. Dulęba dem entow ał pesymistyczne 
zapatryw ania dra Piseka na inwestycje gm inne. 
Ma nadzieję, że inwestycje nietylko znakomicie 
fungować, ale i dochód daw ać będą w przy­
szłości. Dla równowagi finansowej należy 
koniecznie we w spólnej akcji m iast dom agać się 
subw encji od państw a na cele san itarne i ubó­
stw a.

Nie obeszło się na tu ra ln ie  bez repliki ze 
strony p. Pawlewskiego, który oświadczył, ze 
nie miał bynajm niej zam iaru ubliżać szefowi 
departam entu  adm inistracyjnego, puczem o 9tej 
zam knął prezydent na żądanie radnych posie­
dzenie, nie oznaczając jeszcze term inu następnego.

X R OJU K A .
L w ó w  35 lutego

S u n  powietrza. Godzina 13 w południe: 
Ciepłota + 4 1 R. Pogoda

Z towarzystwa dla popierania nauki 
polskiej we Lwowie. Jsko członkowie zsłużyciele 
z wkładką 2 0 0  koron, przystąpili do towarzystwa: 
Reprezentacja m. Krakowa, fundacja im Towarni- 
ckiego, tudzież p p . : prof. J. B huth , dyr. E. Stroy 
nowski, prof. W . Syniewski i pr f T. Talowski.

Jako członek wspierający dożywotni z wkładką 
50  koron, przystąpiła do towarzystwa: Kasa oszczę­
dności m. Krakowa.

Liczba członków czynnych zwyczajnych (wkładka 
roczna 8 koron) wzrosła do cyfry 333, członków 
wspierających zwyczajnych (wkładka roczna 1 koron) 
do cyfry 178.

Zgłoszenia i wkładki uprasza się przesyłać pod 
adresem towarzystwa: Lwów, Archiwum bernar­
dyńskie.

Nadanie stypendjum. Rada szkelaa krajowa 
nadała stypendjum z fundacji im. Karola Beliny 
Brzozowskiego, w kwocie rocznych 360  koron, po 
cząwsiy od I półrocza roku szkolnego 1901/2 
Bohdanowi Lasockiemu, uczniowi II kl. wyższej 
szkoły realaej we Lwowie.

Zmiany Własności. Dobra Tustoó i Micbalówki 
w po w. stanisławowskim, nabył na własność od p 
Sydona Dunin Kęplicza p. Franciszek B ętkowski.

Dobra Doliniany, Stanisława Bogdanowicza, 
zostały sprzedane w drodze licytacyjnej.

Egsamina kwalifikacyjne zdali w Krośnie: 
a) w całości: Helena Bilecka, Leoladja Fuksiewi- 
czówna, W anda Gahkówna, Helena lrzykowska, łulja 
Knażanka, Julja Krynicka, Jadwiga Kusibianka Jó 
zefa Ludwińska, W alerja Nigborówna, W ilhelmina 
Wojnianka, Błażej Czechowski, Adam Czerbas, Ma- 
rjan Marynowski, Paweł Nycz, Jan Potyraia; b) uzu­
pełnili z języka niemieckiego, ewentualnie i ruskie­
g o : Adela Dereniowska, Antonina Migalska, Józefa 
Stępkowiczówna, Stanisław Radwański, Klemens Sa­
dowski, Antoni Sanuew icz.

Ursąd pocztowy w Zielonej. Zwinięty cza­
sowo urząd pocztowy w Zielonej na dworcu kole­
jowym, wejdzie ponownie w życie z dniem 1 mar­
ca br. z niezmienionym zakresem działania i będzie 
połączony z ambulansami pocztowymi, kursującymi 
między Lwowem a Sokalem.

Gminę Zielona i obszar dworski Zielona, jako- 
te ł obszary dworskie Rzyczki, Korne i Zaborze 
przydziela się ponownie do okręgu doręczeń tegoż 
urzędu.

Pisarze gminni. Nowy, 4 z rzędu kurs dla 
pisarzy gminnych, utworzony na podstawie uchwały 
sejmu przy wydziale krajowym, otwarty będzie w 
sobotę dnia 1 marca br. o godzinie 8 rano Otwo­
rzy kurs członek wydziału krajowego dr. Józef We- 
reszczyński. Kierownictwo kursu objął sekretarz p. 
Schworm. Wykładać będą urzędnicy wydziału krajo­
wego pp Brąglewicz, Notwiński, dr. Przygodzki i 
Kossowski, języka ruskiego udzielać będzie koncepi 
sta wydziału krajowego p. Romańczuk.

Dzisiaj odbyła się w wydziale krajowym konfi- 
rencja pod przewodnictwem sekretarza p. Schworma 
celem rozdziału przedmiotów, które hędą miały być 
wykładane.

Na kurs przyjęci zostali kandydaci: L. Marko
powiat Bóbrka, Bluss Borszczów, Romaniszyn Bro­
dy, Kielbik i Panek Brzesko, W andas Brzozów, Pió 
recki i Toupycha Buczacz, Zuk Cieszanów, Świątek 
i Duda Dąbrowa, Wasiewicz Dobrom 1, Marciniszyn 
Gródek, Blahuta Jarosław, Włodyka Jasło, Szumski 
Jaworów, Ostrowski Kołomyja, Hanasko W-sko, M 
chaliczko i Pasierski Lwów, Pączca i Chmiel 
Łańcut, Czerwiński Mościska, Hawrylak Nadwórna, 
Niemiec Nowy Targ, Murdza Przemyśl, Boruszewski 
Rohatyn, Chendyński Ropczyce, Sochocki, Wyskiel 
i Szczupak Rudki, Kędzior Rzeszów, Zlatyk Sanok, 
Ciuciak Stanisławów, Baziuk Stryj, Dyl Tarnobrzeg, 
W ojnarski i Łazarowicz Tarnopol, Kopacz Tarnów, 
Proskurnicki Tłumacz, Babczyszyn i Jaśkiewicz 
Trem bow li, Frosztęga Wadowice, Śmieszkiewicz 
Wieliczka, Bugno i Roth Żółkiew, Kołeczek Ży- 
daczów.

Zgromadzenie , Sokołów*. Zwyczajne walne 
zgromadzenie członków polskiego towarzystwa gim na­

stycznego ,SokóI* we Lwowie, odbędzie się w pią­
tek, 14 marca rb. o godzinie 8 wieczorem, a w ra­
zie braku wymaganego statutem kompletu, w ponie­
działek, dnia 18 marca rb. o godzinie 7 wieczorem 
w sali (Sokola*.

Porządek dzienny: 1 Odczytanie protokołu
walnego zgromadzenia z r. 1 9 0 1 ; 2. sprawozdanie 
z czynności wydziału w r. 1 9 0 1 ; 3. sprawozdanie 
kasowe za r. 1901 i wnioski komisji rewizyjnej:
4 . wybory: a) 6 wydziałowych na lat trzy; b) 12 
członków i 6 zastępców sądu honorowego, 5 człon­
ków komisji rewizyjnej, 12 delegatów do swiązku 
na rok jeden; 5. wnioski członków

Druhowie, uprawnieni statutowo do udziału 
w walnem zgromadzeniu, mog<ł odebrać legitymacje 
w biurze towarzystwa w zwykłych godzinach urzę­
dowych.

W ypadek hr. Potockiego na polowaniu.
Hr. Józef P o t o c k i ,  jak to już donieśliśmy we 
wczorajszych depeszach, uległ wypadkowi na polo­
waniu w Nieświeżu, gdzie bawił w towarzystwie 
Macieja i Antoniego ks. Radziwiłłów. Zdaje się, że 
skutkiem własnej nieostrożności wysunął się po za 
łinję stanowisk i dostał kulą postrzał w nogę. W e­
zwano natychmiast lekarzy, którzy znaleźli staa cho­
rego wcale poważnym. Telegrafowano po żonę, ks. 
Helenę z Radziwiłłów, która chwilowo była w Ber 
linie. Księżna przybyła wczoraj. Równocześnie donie­
siono o tern marszałkowi hr. Andrzejowi Potockiemu, 
który na sm utną wiadomość przygotować musiał 
matkę, p. Alfredową Potocką.

Bliższych szczegółów dotychczas br k ; prawdo­
podobnie jednak — o ile stan na to pozwoli — 
przewieziony będzie cierpiący do kliniki berlińskiej. 
W kasynie opowiadano, że kula, która zraniła hr. 
Józefa Potockiego, jest t. zw. ,ku lą ekspanzywną*, 
bardzo silnie działającą. Rzecz istotnie trudna do 
pojęcia, jak myśliwemu tej miary co hr. Potocki, 
mógł się wypadek podobny wydarzyć.

Kolej Lwów-Winuiki-Podhajce. Komisja 
w sprawie budowy tej kolei zebrała się wczoraj o 
godz. 10 przed południem w obecności komisji 
miejskiej i reprezentantów m inisterstwa, wydziału 
krajowego, wojskowości i kolei. Reprezentant kolei 
złożył oświad:zeuie bierne. Reprezentant wojskowo 
ści oświadczył się z a  l i n j ą  Ł y c z ak ó w-K o z i e 1- 
n i k i ,  contra Podborcom. Co się zaś tyczy ewent. 
liuji Łyczaków-Podzamcze, to nie ma upoważnienia 
do oświadczenia i dlatego deklaracji złożyć nie mo­
że. Reprezentant min sterstwa kolejowego oświad 
czyi, że wprawdzie linja łyczaków  ma dla miasta 
znaczenie, pomimo to radby zrobić połączenie via 
Podzamcze, albo połączenie przed Podzamczem, a 
nowy dworzec miałby stanąć między Podborcami 
a Podzamczem (a więc nie via Kozielniki).

Reprezentant krajowego biura kolejowego, p. Mo- 
tylewski, wysunął wprawdzie linję Kozielniki, jedna­
kowoż podniósł, że Łyczaków może być połączony 
z Podzamczem i w ten sposób osłabił akcję gminy.

Konsorcjum budowy kolei, pp. Szczerbicki, 
Gzyżewicz, Traczewski, Lityński, Wybranowski i i. 
reprezentanci gminy oświadczyli się przeciw Pod­
borcom. Konsorcjum uchwal ło popierać linję Ko- 
zielniki-Lwów. Gdyby jednak funduszów potrzebnych 
zebrać nie można, obstawaliby przy linji Winniki- 
Podborce.

Dziś i ju tro  odbędą się konferencje delegatów 
ministerstwa kolejowego, które wydadzą w tej sp ra­
w ie opinję i przedłożą ją  ministerstwu.

W izytatorem ruskich cerkwi w Ame­
ryce zamianowała kongregacja d e  p r u p a g a n d a  
f i d e  gr.-kat. ks Ambiożego P o l a ń s k i e g o ,  pa­
rocha w Lubieńcach. Dekret nominacyjny nadszedł 
już z Rzymu i został doręczony ks. Polańskiemu

Z Csytelni kolejowej. W dniu 23 b. m. 
odbyło się w stowarzyszeniu Czytelni i Wzajemnej 
pem icy funkcjonarjuszy kolei państwowych walne 
zgromadzenie. Wybrani zostali na n ie m : Prezesem 
Konopacki Władysław. Zastępcami prezesa : O echow- 
ski Franciszek Arend Ferdynand. Sekretarzam i: Nie­
zgoda Józef, Ćwikliński Piotr. Kasjerami: Buława
Jan, Wanatowicz Stanisław. Kontrolorami: Arend 
Rudolf, Fedyk Stanisław.

Licytacje realności lwowskich W m ie­
siącach lutym i marcu sprzedane zostana przez publi­
czną licytację następujące realności: 27 lutego So­
bieskiego 3 cena szacunkowa 112 .240  najniżej za
56 .120; 10 marca cena szacunkowa 47 506 najni­
żej za 24 116; 12 marca Czackiego 6 cena szacun­
kowa 38 894 najniżej za 15 417; 13 marca Ga-
bryelówka 9 cena szacunkowa 8 174 najniżej za
5 569; 17 marca Dwernickiego 22 cena szacunko­
wa 54 865  najniżej za 27 639; 2 ) marca plac Unji 
brzeskiej 7 cen* szacunkowa 17.087 najoiżej za
8 .543; 21 marca Bilińskich 56 cena szacunkowa 
29 .959  najniżej za 15.586; 28 marca plac Kra­
kowski 2 cena szacunkowa 34.702 najniżej za
17.351.

Echa demonstracyj lwowskich. Za poli­
czek, wymierzony prof Jaworowskiemu, oskarżyła 
prokuratoria państwa słuchacza politechniki Kobera
0 1. zbrodnię gwałtu publicznego z § 93 u. k. 
przez ścieśnienie osobistej wolności człowieka; 2. o 
uszkodzenie urzędnika w urzędowaniu z §  153 o. k. ; 
3. o zbrodnię gwałtu publicznego przez niebezpie­
czne pogróżki z § 93 u. k Wczoraj doręczono sie* 
dzącemu w więzieniu śledczem oszarżonemu, akt 
oskarżenia. Bronić będzie adwokat dr. Leser.

Fałszywe stemple. Kancelarja notarjusza 
Kwaśnickiego, przedłożyła policji lwowskiej fałszywy 
stempel na je  Iną koronę; stempel ten kupił służący 
w trafice przy ul. Boimów. Trafikantka utrzymuje, 
że pohiera stemple tylko z głównego składu rządo­
wego.

Stajnia pod golem niebem. W iadomo nam, 
że jeżeli ktoś na swem podwórzu chce wybudować 
stajnię dla konika lub krowy, mu i to miejsce o- 
giądnąć wprzód komisja z urzędu budowniczego 
miejskiego, czy ono nie koliduje z przepisami 
pol cji sanitarnej. Jeżeli zaś kilkadziesiąt fiakrów u- 
rządzi sobie stajnię na placu Marjackim, to nie 
troszczy się o to ani policja, ani magistrat, ani 
wogóle żadna z władz ku temu powołanych. Nie 
pomagają ani zakazy policyjne, ani regulamin dla 
fhkrów uchwalony przez radę miejską, a ogłoszony 
przez magistrat. Zgromadzenie fiakrów, jakby na 
urągowisko wszelkim przepisom trw a jak długi rok 
na placu Maijackim, koniki skubią sobie siano 
z worków, jak za dawnych, dobrych czasów, a brud
1 niechlujstwo tern spowodowane, jak dawniej tak i 
teraz, nie pozwalają okolicznych mieszkańcom otwie­
rać okien dla wpuszczenia do mieszkań świeżego 
powietrza. Czyż niema już na to żadnych środków 
i sposobów dla wyczyszczenia, tej prawdziwej stajni 
Augiasza...

Zamach samobójczy. Jędrzej Beer, robotnik
piekarski, zamieszkały przy ul. Stromej 1. 4 , wypił 
wczoraj około godziny 7 wieczorem, w zamiarze sa­
mobójczym, szklankę zgęszczonego kwasu octowego. 
W net okazały się skutki tej niebezpiecznej trucizny.

Denat wil się w boleściach. Pogotowie stacji ratun­
kowej, po przepłukaniu mu żołądia, odstawiło sa­
mobójcę do szpitala powszechnego. Stan chorego 
jest bardzo groźny. Powód targnięcia się na życie, 
niewiadomy.

Na sposoby biorą się. Do Anny Wanato 
wic owej, zamieszkałej w , Dumkach kolejowych*, 
zgłosił się onegdaj jakiś pan w średnim wieku i
przedstawiwszy się jako krewny jej męża, Mostow­
ski, prosił ją  o pożyczenie mu 12 koron na pogrzeb 
żony, który nazajutrz odbyć się miał z gmachu 
Anatomji. Pani Wanatowiczowa ulitowała się nad 
krewniakiem swojego męża i nietylko dala mu po­
trzebną na pogrzeb sumę, ale i sama nazajutrz na 
ów pogrzeb się wybrała. Niestety, przybywszy do 
domu przedpogrzebowego przy ulicy Piekarskiej, do­
wiedziała się, że padła ofiarą 03zusta, gdyż o po­
grzebie kobiety nazwiskiem Mostowska, nic nikt tam 
nie wiedział

Smutna Starość. 80-letnia Beilę Liss, wyda­
lono ze szpitala, jako nieuleczalnie chorą na uwiąd 
starczy i zanik kory mózgowej. W dwie godziny 
później, przywiózł ją  znowu do szpitalu wóz stacji 
ratunkowej. Ponieważ choroba staruszki do szpitalne­
go leczenia się nie nadaje, przeto zarząd szpitala
odstawił więdnącą staruszkę do policji, ta zaś ją 
komisarjatowi II dzielnicy posłała Komisarjat szuka 
teraz jej krewnych, by im ją oddać.

Kradzież w fabryce tytoniu. Z Zabłotowa 
donoszą o wykryciu wielkiej kradzieży w tamtejszej 
fabryce tytoniu. Sprawa ta datuje się jeszcze od r. 
1900, w którym wpłynęło do władz doniesienie, że 
robotnik fabryczny Iwańczuk wykrada z fabryki ty­
toń zapomocą fabrycznego dozorcy Fr. Filipowicza. 
Doniesienie to było przedmiotem dochodzenia sądo 
wego, jednak z braku pozytywnych dowodów, spra­
wa w sądzie zabłotowskim zupełnie upadła.

Zarządzono natomiast dochodzenia ze strony 
dyrekcji okręgu skarbu w Kołomyi Wydelegowany 
p. Fr. Klecan, komisarz śledczy, przy pomocy od­
działu straży skarbu w Zabtotowie, wykrył po paro- 
miesięcznem śledczem do hodzeniu. podczas którego 
przesłuchano przeszło 150 świadków, że przez prze­
ciąg 10 łat, aż po koniec r. 1901, robotnicy fa­
bryczni systematycznie z fabryki wykradali tytoń 
krajowy zfermentowany i zagraniczny tytoń , te is ‘ .

Dotychczas udowodniono, że skradziono prze­
szło 9 metrycznych centn. tytoniu fabrycznego. Do­
zorcę fabrycznego Franc. Filipuwicza i kilku robo­
tników uwięziono.

Arcyksiążę Karol Stefan w niebezpie­
czeństwie. Pociąg pospieszny, którym arcyksiążę 
Karol Stefan wracał wczoraj z Tryjestu do Wiednia, 
omal nie uległ katastrofie. Oto, około sta ji St. Peter 
dróżnik znuważyl, że szyny, po których przebiedz 
miał pociąg; są naruszone. Zdołano wstrzymać jeszcze 
pociąg i uniknąć grożącego niebezpieczeństwa.

Z Rzymu donoszą: W  kościele 0 0 .  Zm ar­
twychwstańców rozpoczęły się niedzielne wielkopo­
stne kazania, na które uczęszczają wszyscy bawiący 
w Rzymie Polacy. Pierwsze kazauie wypowiedział 
ks. Lutrzykowski. Po kazaniach następuje zwykle 
polski śpiew : .Święty Boże*. Episkopat galicyjski 
w komplecie stawi się tego roku w Rzymie. Ks. 
biskup Pelczar bawi tu już od 10 lutego. Ks. kar 
dynał Puzyna przybędzie na najbliższy konsystorz, 
na którym otrzyma kapelusz kardynalski. Zapowie 
dziany też jest przyjaftl ks arcybiskupa Byczewskie­
go i ks. jńskupa Wgfęgi.^ .

Komisarz Ziemi św. W  r 1230 papież 
Grzegorz IX oddał w Opiekę Grób Chrystusa i inne 
miejsca Ziemi św- Bernardynom, tj. zaionowi S. O. 
Franciszka braci mniejszych i odtąd ten zakon strzeże 
nieustannie miejsc świętych, opłacając to często krwią, 
lub więzieniem. Wszystkie prawie kraje miewały za­
wsze przy Grobie Chrystusowym swoich zakonnych 
przedstawicieli, aby mogli rozmaitej narodowości, 
przybywającym do Ziemi św. pielgrzymom, w rodo­
witym języka tłumaczyć znaczenie miejsc św. i za­
łatwiać wszelkie doczesne i duchowe ich potrzeby. 
Polska miała tam także swoich przedstawicieli. Prócz 
tego w każdym prawie katolickim kraju ma zakon 
swego reprezentanta, czyli komisarza Ziemi św., 
którzy wszelkie sprawy, dotyczące Ziemi św., zała­
twia swym rodakom i ofiarowane przez wiernych 
na potrzeby Ziemi św. 9kladki, odsyła na ręce ku­
stosza Ziemi św Dotychczas był jeden komisarz dla 
całej Austrji w W iedniu Obecnie generał zakonu 
w Rzymie zamianował komisarzem na Galicję o. 
Joachima M a c i e j  c z yk  a,  eksprowincjała dawnych 
0 0 .  Reformatów, zamieszkałego we Lwowie przy 
kościele św. Andrzeja ( 0 0  Bernardynów),

Pojedynek staruszków Pogrzeb zmarłej nie­
dawno w Paryżu feministki-literatki Klemencji Royer, 
omal że nie dał powodu do oryginalaego pojedynku. 
Zmarła była pensjonarką w asylu dla starych arty­
stów i literatów, który ufundowali bracia Galiguani. 
Przy wyprowadzeniu zwłok pozwolił sobie jłd en  
z pensjonarzy, stary 94 letni komedjaut, na powie­
dzeń e paru niepochlebnych słów o zmarłej 1 teratce. 
Na to oburzył się drugi pensjonarz, 95-letni starzec, 
niegdyś w literaturze wybitne stanowisko zajmujący, 
zwymyślał tamtego od ,cabotina* i słowo po słowie, 
wyzwali się staruszkowie na pojedynek. N e przyszło 
oczywiście do niego, bo wdali się w sprawę przeło­
żeni zakładu. Na każly sposób nie brak jeszcze ry­
cerskości u zgrzybiałych starców.

Śmierć malarsa. Znany francuski malarz, 
Marceli Desboutin, zmarł w Nicei, gdzie od lat 
sześciu przebywał wraz z żoną, córką i dwoma sy­
nami, również malarzami wybitnymi

Jeszcze sanatorjum modlitwy. Ze Szwaj- 
carji donoszą, że w Maennendorfie nad jeziorem 
Zurychskiem istnieje wielkie sanatorjum, założone 
przez pewnego berlińskiego piwowara, zwolennika 
uzdrowienia przez modlitwę Przedsiębiorca robi 
świetne interesa, gdyż wszystkie miejsca, których 
jest blisko sto, są zajęte wyłącznie prawie przez 
Niemców. Władze szwajcarskie są w ambarasie, nie 
wiedzą bowiem, czy mają tolerować zakład, polega 
jący na wyzyskiwaniu obłędu umysłowego.

S sandał w Berlinie. Jeden z h storyków 
niemieckich kapitan Hoenig, w dziele swem o woj­
nie 1870 — 71 r. podaje szczegóły wykazujące, że 
generał von Schwartzkoppen nie odznaczał się zby­
tkiem odwagi w bitwie pod Thionvilłe-M irs la-Tour 
Syn generała, znany attache wojskowy w Paryżu, 
odgrywający rolę w sprawie Dreyfusa, zwrócił się ze 
skargą do oficerskiej rady honorowej, która też za­
kazała urlopowanemu kapitanowi Hoenigowi nosze­
nia munduru. Kapitan Hoenig mszcząc, si> ogłisił 
wyrok sądu oficerskiego, z czego okazuje się, że nie 
zaprzeczono prawdziwości twierdzeń autora, lecz za­
rzucono mu tylko, iż nadużył znajomości tajnych 
dokumentów wojskowych.

Z  krain.
Berezowioa wielka. ( ,Humanitarny ksiądz 

ru s lń ') . W  nr. 80 Dziennika Polskiego z dnia 
18 lutego b. r., w kronice .Z  kraju* umieszczona

korespondencja z Tarnopola pod tytułem „Humani­
tarny ksiądz ruski* nie jest zgodna z prawdą.

W  zeszłym roku, w listopadzie, przyszedł do 
mnie ś. p. Stefan Czepił, służący i stróż u p. Jani­
ckiego, właściciela Berezowicy wielkiej i prosił mnie, 
abym pozwolił mu w dni uroczyste i niedziele stać 
pod cerkwią i prosić o jałm użnę, gdjż nie może 
więcej pełnić obowiązków służby we dworze z po­
wodu starości, mając lat 74. Staruszek, zalewając 
się Izami, żalił się, że nie może zapomnieć swemu 
chlebodawcy tej okoliczności, kiedy jem u, choremu, 
nie mogącemu utrzymać się na nogach, kazano na 
klęczkaeh skrobać ścieżki na dziedzińcu i w ogro­
dzie. Z wdzięczności za przyjęcie go do grona że­
braków i wyjednanie mu pozwolenia u zwierzchno 
ści gminnej na żebianie po wsi, ofiarował staruszek,
0 którym szanowny korespondent pisze, że nie znał 
się na pieniądzach, swoją pretensję do p. Janickiego. 
P. Janicki odciągał z pensji ugodzonej przez czter­
naście lat po 6 korcy ordynarji rocznie, a od 5 lat 
po 5 złr. rocznie ,n a  czarną godzinę*. Pretensję tę 
odstąpił Czepił na korzyść cerkwi miejscowej. Po­
cieszałem staruszka jak mogłem. Dałem mu 2 kor.
1 stanęło na tern, że po skończonym 29 roku swo­
jej wiernej służby we dworze, ten .nędzarz*, jak go 
nazywa szanowny korespondent, w marcu b. r. miał 
objąć nową posadę — dziada koło cerkwi. Nie do­
czekał jednak ziszczenia swego ideału. Zmarł 1 lu­
tego b. r. na łaskawym chlebie, rąbiąc drwa w dre­
wutni p. Janickiego. Tego samego dnia zarządził p 
Janicki, aby zwłoki zmarłego zanieść do trupiarni 
i polecić grabarzowi, żeby je  pochował. Na prośbę 
służby zezwolił, aby ciało zmarłego zabrał jeden z for­
nali do siebie, sporządził trum nę i nazajutrz pecho­
wa) na cmentarzu Kiedy jednak ani nazajutrz, ani 
trzeciego dnia nikt z ludzi ciała zmarłego odnieść na 
cmentarz nie chciał, a ludzie we wsi, jako też słu­
żba, wiedząca o funduszach ściąganych z pensji 
zmarłego ,n a  czarną godzinę*, szemrać zaczęła, p. 
Janicka przysłała do mnie nieznaną mi kobietę, 
która powiedziała: , Kazała pani, aby ksiądz wziął 
bractwo i ludzi i pochował Czepiła, bo już trzeci 
dzień leży*. Odpowiedziałem, że chętnie zmarłego 
pochowam, ale chorągwi, ani trumny sam nieść nie 
będę i że jeżeli pani życzy sobie, abym pogrzebem 
paradnym zajął się, to niechaj przyszłe 50  złr., a ja 
potrzebne do pogrzebu wydatki poczynię, później zaś 
z panią obliczę się i resztę zwrócę.

O ofiarowanych im 30 kor., o których szano­
wny korespondent wspomina, ani jednem  słowem 
nie mówiono. W pól godziny po tej rozmowie z ko­
bietą podpitą, przywieziono furualką przed cerkiew 
trum nę z ciałem zmarłego. Kazałem ją  wnieść do 
cerkwi służbie kościelnej, odprawiłem pogrzeb i po­
dziwiałem i podziwiam ,hum anitarność p. Jani­
ckiego*.

Aleksander Mironowicz, gr. - kat. proboszcz.
S ta n is ła w ó w . {K u le : ,d u m -d u m ') . Tutejszy 

garnizon artylerji odbywa na wojskowej strzelnicy 
w Pasiecznej ćwiczenia w strzelaniu nowemi kula­
mi, tuk zwanemi: ,du m -du m *. Kule te okazały się 
lepszemi w ćwiczeniach w strzelaniu, gdyż trafiwszy 
do celu, lub o jaki przedmiot, rozpryskują się, pod­
czas gdy kule inue, przebiwszy cel, lub wyleciawszy 
poza cel, nieraz raniły ludzi lub zwierzęta, albo też 
spowodowały przeróżne szkody.

{Jubileusz towarzystwa muzycznego). W  marcu 
b. r. przypada 25 letni jubileusz istnienia tutejszego 
towarzystwa muzycznego imienia Moniuszki. Z tej 
okazji odbędzie się uroczysty wieczór o bogatym 
programie, na który złożą się kompozycje Moniuszki, 
między innemi uwertura .Bajka* na wielką orkiestrę 
i opera ,Verbum  nobile*, jedno z najlepszych dzieł 
genjalnego twórcy Halki.

( Łsiłowane włamanie). W  nocy z wtorku na 
środę usiłował niewyś'edzony dotąd sprawca włamać 
się do kantoru handlu żelazem p. Lippy. W tym 
celu wykroił djamentem cztery szyby w oknie kan 
toru od strony placu Franciszka i usiłował rozbić 
żelazną okienicę od wewnątrz. Silna atoli sztaba 
żelazna oparła się atakom siekiery czy dłuta rzezi­
mieszka, który, albo zmęczywszy się przy swej robo 
cie, albo spłoszony, dal za wygranę.

{Zapis). P. Paweł Świderski, emerytowany 
profesor tutejszego gimnazjum, obecnie dyrektor pry 
w atnegi gimnazjum w Zakopanem, złożył w kasie 
miejskiej kwotę tysiąc koron, na założenie szkoły 
kowalskiej w Stanisławowie, a względnie na zakupno 
pierwszych potrzeb dla tej szkoły, skoro rząd przy­
stąpi do założenia i urzymania takiej szkoły swoim 
kosztem, a rada miejska zobowiąże się dla szkoły 
dostarczyć lokalu i opalu. Dopóki szkoła tal a otwartą 
nie będzie, procent od złożonej kwoty składać się 
ma na ręce p. dyrektora gimnazjum dla biednych 
uczniów bursy i rozdzielać według jego uznania.

{G erm anisow an ie ulic m iasta) W sprawie 
tej K u r je r  stan isław ow sk i zamieszcza następujące 
trafne u w ag i: Z dniem każdym dolatują nas bolesne 
eeba z zachodnich kresów, że Niemcy wsiom i mia­
stom polskim przemocą nadają nazwy niemieckie. 
Bolesnem to jest, — ale o wiele boleśniejszem, je  
żeli sami Polacy podobnie sobie postępują. Nie chce­
my podejrzywać o złą wolę, — dzieje się to może 
z powodu braku rozwagi i głębszego zastanowienia 
się. Temu też należy przypisać przekręcanie nazwę 
ulic naszego miasta I tak ostatnimi czasy zauważy­
liśmy, że urzędy nasze w swych okólnikach i rozpo­
rządzeniach, wydawanych w języku niemieckim, uli 
cę Sapieżyńską na. ywają Sapiehagasse, z Kazimie­
rzowskiej czynią Kasimirgasse, ulicę zaś Lipową 
z reguły nazywa się Lindengasse Nie u nas, ale 
w Berlinie jest .Lindengasse*, a gdyby z nas kto 
dla szowinizmu narodowego, wysłał list do Berlina 
pod adresem ulica Lipowa, czy chociażby Lipowa- 
gasse, to z pewnością otrzymałby swój list napo wrót 
z dopiskiem, że takiej ulicy nie ma w Berlinie. 
Tylko my pozwalamy na wszelkie eksperymenty na 
naszej skórze. Czas, byśmy stanęli w obronie naszej 
godności narodowej !

* H u m o ry s ty e x n y  k a l e n d a r z  „ Ś m ig u s a "
na r. 1903, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
zerpującym dziaiem informacyjnym — mogą naby­

wać prenumeratorowi? Dziennika polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  36 Ot. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa 16 e t .  (30  h.)

* Calosseum Thorna Od dnia 13 lutego najwspa­
nialszy i najzah. wnie.jszy program nowości. W i e l k a  
k o m i c z n a  p s a p h n t o >u i <■ » W I u u a n s a 
p. t . : „Przygoda ua pniowa ulu* j\ ? j-U w iou< przez 1 
panią, 2 panów i 9 vs.ar.iały h p<ó.v ra«o><-vdi. L a  i 
Do, paryscy śpiew uliczni Ew ■ ii:. 1 l a r ,  najzna­
komitsza subretka m usln  B i a ■ . T r : o, fenome­
nalni ak roba ci. I B c - , ■ i y t«roet transfor­
macyjny. T b e  N a g . iroz na drucis telegra­
ficznym. I. e s t ? • > i s n - i i  e. komiczni wirtuozi 
A m e r y k a ń s k i  B . u .Nowe obrazy).

Codzitnaie o g : » .leczorem wspaniale przed­
stawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec. o rem.

Co piątku High-Life. — Bilety są wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników Plohna ul Karola Ludwika 9

* Ważne dla księży proboszczów A-t.jsta-malarz 
weteran z roku 1863, wiekiem skołatany, na Węgrzech 
mieszkający, a nie mający sposobu do życia, poleca się 
księżom proboszczom do zamówień obrazów kościelnych, 
stacyj dróg krzyżowych. Za sumienne i piękne wyko­
nanie ręczy. Zgłoszenia uprasza pod adresem : Teodor 
Butkiewicz w Marmaros Siget, (Węgry) Rozsa utcza.

* Na pokrycie kosztów budowy pomnika Kornela 
Ujejskiego we Lwowie nadesłali na ręce sekretarza: p. 
Anna Bogudewicz z Drohobycza 1 kor. Towarzystwo za 
liczkowe urzędników pocztowych we Lwowie 20 kor. 
Kazimierz Fepłowski (otrzymane od „Tygodn ilustr.* za 
wykonanie fotografij 12 kor.) P. Kazimierz Bartmański 
100 kor.

Datki i zalegle listy skłidkowe nadsyłać należy na 
ręce sekretarza komitetu p. Kaziin. Peplowskiego, w gal. 
Kasie oszczędn.

* Z Tow prawniczego. Dnia 27 lutego b r. o go­
dzinie pół do 7 wieczorem odbędzie się w lokalu Towa­
rzystwa (ulica Karola Ludwika 1) z cyklu wykładów 
o soejologji: Trzeci wykład p. t : „Socjologja erga-
niczna’ . P relegent: Prof. dr. Wtad. Piłat.

Zmarli:
Aleksander B a t u k ,  towarzysz sztuki drukarskiej, 

zmarł we Lwowie w 35 r. życia
Józef P o  11 e r ,  urzędnik bibljoteki Jagiellońskifj, 

emerytowany kapitan wojsk austrjackich, zmarł w Kra­
kowie w 71 r, życia.

W Bilczu zmarł w 33 roku życia Leon L a n g n e r ,  
nauczyciel ludowy.

W Podhajcach zmarł Władysław L i s e w s k i ,  kance­
lista sądowy,

Notatki literacki! i artystyczne.
Repertoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w e w t o r e k  po raz pierwszy .U rw asi*, 
fantazja w 2 nktach, podług baśni indyjskiej; libretto 
i muzyka E raznu Dłuskiego Rozp.cznie ,Verbum 
nobile*, opera w 1 akcie, tlowa Jana Chęcińskiego, 
muzyka Stanisława Moniuszki.

Jutro w ś r o d ę  .U rw asi*, fm tazja i ,Verbum 
nobile*, opera.

W e  c z w a r t e k  ,Fau3t*, opera w 5 aktach 
GounoTa. Gościnny występ panny Bel Sorelównej.

Drugi zeszyt ,Prxeglądu hygieaicznego*, 
organu Towarzystwa przyjaciół zdrowia we Lwowie 
zawiera dokończenie pracy p. Stanisława Aleksandro­
wicza o lwowskim wodociągu, rozprawy dra Piseka 
p. t ,Gzy lwowskie wodociągi spełnią swe zada­
nie?*, sprawozdania i streszczenia kilku dzieł o hy- 
gienie, oraz zajmującą kronikę. Wprawdzie fachowe 
rozprawy o wodociągach lwowskich z8jęły w tym 
zeszycie zbyt wiele miejsca z uszczerbkiem dla in­
nych, popularnych kwestyj, jednak wyjątkowy teu 
układ wynagradzają bardzo interesujące i pełne uroz­
maicenia notatki o sprawach hygieay, pisane przy*— A 
stępnie pr ;ez pp dra Szpilmana i dra Legeżyńskie- 
go. Są to kwestje pierwszorzędnej wagi dla każdego, 
komu nie jest obojętną sprawa hygieny w życiu 
społeczeństwa.

Nieznane utwory Chopina. W W arsow ie 
wyszły świeżo z pod prasy trzy nieznane dotąd kom­
pozycje na fortepian Fr. Chopina, mianowicie ma­
zurek A-dur, oraz dwa w alce: Es-dur i As dur.
Utwory te, wpisane niegdyś przez Chopina do
imiennika Emilji Elsnerównej, pochodzą wszystkie 
z epoki warszawskiej, z przed r. 1830. Mazurek 
A-dur jest pierwszą redakcją wydanego później w
Paryżu mazurka A-mol (Opus 7 nr. 2). przyczem 
zawiera charakterystyczny wstęp, naśladujący muzy­
kę dudy chłopskiej. Wstęp ten, jako mniej zrozu­
miały dla cudzoziemców, opuścił Chopin w redakcji 
paryskiej mazurka rzeczonego. Co się tyczy walców, 
to jeden z nich, mianowicie As dur, może być/zali­
czony do najpiękniejszych z pomiędzy utworów po­
śmiertnych mistrza, nadając się szczególnie do popi­
sów koncertowych.

, Święto Ognia*. Fantazja choreograficzna 
M Prażmowskigo z muzyką Z. Noskowskiego, o
której bliskiem wystawieniu w Warszawie donosili­
śmy niedawno, okazała się onegdaj na scenie teatru 
Wielkiego i zyskała sukces ogromny. Autorowie
wprowadzili na scenę obchód sobótek i puszczania 
wianków. Prócz ról mimicznych znajdują się w 
.Święcie ognia* partje śpiewne, które wykonała p. 
Frenklówna (mezzosopran) i p Grąbczewski (bary­
ton). Po każdej odsłonie wywoływano autorów kil­
kakrotnie. Noskowski otrzymał kilkanaście wieńców, 
prasa zaś podnosi jednogłośnie niezwykłą piękność 
muzycznej ilustracji utworu. \

Nowa sztuka Andrzej Marek, autor ,łW ie- 
cznej bajki* napisał nowy dramat czteroaktowy pt. 
.Pieśniarz*. Sztukę tę wystawić ma dyrektor (teatru 
łódzkiego p. Grubiński, przedtem jednak uka&e się 
ona jeszcze na scenie krakowskiej.

Urwasi-jutrzenka.
W  ubiegłym roku jeszcze rozpow szechniła 

się w iadom ość, że znany muzyk-pianisla>„ pro­
fesor konserw atorium  w Petersburgu, pa\p E- 
razm Dłuski, napisał muzykę i libretto op^ry p. 
t. „Urwasi*.

Dyrekcja teatru  miejskiego zapow iedziała 
jeszcze w jesieni, że opera naszego ro d ak a  bę­
dzie w ystaw ioną na scenie lwowskiej. P raw d o ­
podobnie jednak dopiero teraz przeszkody zo­
stały już usunięte, bo ostatecznie ,Uć\wasi* 
(jutrzenka) zaświta dzisiaj na naszej sejenie. 
Gzy ja sn o ?  Pr.yszłcść pokaże. Względy 'dys­
krecji w ym agają zupełnego pow strzym ania jjię 
na razie od wszelkich uwag krytycznych i z a ­
rezerw ow ania ich do spraw ozdania. Poprzestaję 
na razie tylko na stw ierdzeniu lirycznego cha- ^  
rakteru  utw oru i skonstatow aniu, że .U rw aii*  
nie jest właściwie operą, w ścislem tego słowa 
znaczeniu, lecz dw uaktow ą fantazją muzyczno- 
dram atyczną, osnutą na tle baśni indyjskiej o 
następującej t r e ś ć :

Jutrzenkę, tę piękną gwiazdę, wschodzącą 
nad ranem , Indowie nazwali ,U iw asi* , od im ie­
nia księżniczki indyjskiej, której legendowa hi- 
storja sta ła  się, według ich m niem ania, przy­
czyną pow stania tej gwiazdy.

Księżniczkę poznajem y na scenie w chwili, 
kiedy rozm arzona i rozegzaltow ana jej dusu

W  D la a b o n e n tó w  ,,D zlen n lK a  
P o ls k ie g o ” wynosi przedpłata na 5-eiocent. 
„Bibliotekę sensacyjnych powieści i roman­
sów" tylko 2 0  c e n tó w  m ie s ię c z n ie .

Każdej niedzieli wychodzi jeden zeszyt 
objętości 8 arkuszy druku (48 stron) w trw ałej, 
kartonow ej okładce.

W  num erach 19 tym, 20-tyra i 21 szym 
drukuje się nadzwyczaj zajm ująca powieść pióra 
znakomitej i cenionej powieściopisarki M arji 
Rodsiewicsównej p. t . : „ O N A ” . " W  

P renum eratę  można nadsyłać w prost do 
Administracji „Dziennika Polskiego1 \
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tęskni za u traconym  na zawsze spokojem  lat 
dziecinnych i z niepokojem  w ita budzące się w 
niej, nieznane dotychczas poryw y miłosne, u- 
w ydatniające się w wizjach i ekstazach. Da­
rem nie służebnice p róbu ją  tańcem  rozweselić 
swą panią. W  pomoc przychodzi jej dopiero 
pow iernica, R agda czarnoksiężnica, która Drzy- 
wołuje swojego ukochanego narzeczonego, śpie­
waka R ustana  i każe mu pieśniam i rozprószyć 
niepokojące duszę księżniczki utrapienia.

R ustan  nie chce śpiewać na rozkaz, pod 
wpływem  jednak czarodziejskich oczu „Urwasi*, 
sta je  się jej zupełnym  niewolnikiem, zapom ina 
o Ragdz.it i we w spaniałej arji wyjawia księ­
żniczce swój zachw yt i m Jość. Księżna w zgaraą 
obdarza śpiewaka, lecz R agda słyszała tę pieśń, 
wie komu zawdzięcza zdradę R ustana i księ­
żniczce poprzysięga zemstę.

Czarownica spraw ia, że Urwasi ulega cza­
rodziejskiemu wpływowi znanego jej tylko z wi- 
zyj, ducha podziemnego Saw anaresa, którego 
w końcu przyzywa do siebie i ofiarowuje mu 
swą miłość. Piękność księżniczki czyni wielkie 
w rażenie ua S jw anaresie , lecz on m usi wracać 
do swoich sfer i daje księżniczce do w yboru : 
„tycie lub on*, poczem znika*.

Zrozpaczona Urwasi, przenosząc miłość nad 
życie, ginie w nurtach m orskich, a następnie 
na tle nieba zjawia się w p»staci gwiazdy ju ­
trzenki. Mimo lego, śpiewa jeszcze końcow ą 
arję , w której opow iada, że:

„Zw iastunką słońca 
Urwasi będzie,
Do św iatów  końca 
Zawsze i wszędzie!

W  „Urwasi* w ystępują tylko 4  osoby, a 
to dwie męskie i dwie niew iasty. Partję  Urwasi 
poruczono pani Ruszkowskiej, partję  R ustana 
panu  Drzewieckiemu, a Saw anaresa p. Lu­
dwigowi.

W  partji Ragdv w ystąpi deb iu tan tka p a n ­
na Scham bek, m łoda, początkująca śpiewaczka, 
mezzo - sopra n istka.

Reżyserją opery Kieruje dyrektor P aw li­
kowski. Przedstaw ienie oędzie rozpoczęte jedno- 
aktow ą operą Moniuszki „Verbum nobile*.

J . G.

Izba sądowa.
L w ów  24 lutego.

Bankructwo.
Oskarżony, W iktor K a p k o  do winy się 

nie poczuwa Działał w dobrej wierze, a jedyną 
jego było w iną, że rozpoczął Drzedsięuiorstwo 
na tak wielką skalę nie obliczywszy się wprzódy 
z m aterjalnem i swemi silami. Swoich pieniędzy, 
do interesu tego nie włożył, a gotówkę w kwo­
cie 6000 koron otrzym ał od cichego swojego 
spólnilta M arjana R ódera, który prócz tego p o ­
ręczył zań dług w kwocie 3 1)00 koron u Maxa 
W ixla.

Na pytanie gdzie się podziały pieniądze, 
pochodzące z dziennych targów , oskarżuny tw ier­
dzi, że wydał je  na utrzym anie kosztownego 
personalu, urządzenie lokalu etc.

Sw iaaek h ó d e r ,  zeznaje zgodnie z a' 
oskarżenia. Interes szedł bardzo dobrze i można 
było wytrwać, -o  ile jednak doszły go słuchy, 
Kapko hulał i za wiele wydawał na siebie. Kie­
dy interes źle już iść zaczął i wierzyciele naci­
skali, R óder decydował się ds ć jeszcze 6.000 
koron do spółki, byle pozwolił mu Kapko na 
kontrolę in teresu przez umieszczenie w sklepie 
kasjerki. Kapko na kasjerkę nie zgodził się.

Świadek dr. T u c k i  zeznaje, że Kapko n a ­
m awiał R ódera do dopuszczenia do licytacji 
sklepu. Na licytacji, niechby R óder nabył urzą­
dzenie, on zaś tj. Kapko ma tyle tow arów  ukry­
tych, że znowu sklep, a  pod inną  tylko firmą 
będą mogli otworzyć.

Dr. Maurycy K a h a n e ,  w którego kance- 
larji toczyły się pertraktacje wierzycieli z Kapką, 
nie może sobie dzisiaj po dw órh praw ie latach 
przypom nieć żadnych ważniejszych szczegółów.

Świadek Jan  S t r o m e n g e r ,  jeden z w ie­
rzycieli, zeznaje, że wraz z innym i wierzyciela­
mi Kapki dał mu m oratorjum  szczególnie z uw a­
gi, że ojciec oszarżonego Jan  Kapko, właściciel 
terenów  naftowych w okolicy Borysławia za sy­
na spłatę długów zaręczył.

Św iades Bolesław B i l i k i e w i c z ,  agent 
handlow y, na pokrycie pretensji firm przezeń 
zastępowanych w kwocie 1.838 kor. 8 h., otrzy­
mał od Kapki zaledwie 101 Koron i 200 fran- 
ków . Zauważył on, że oskarżony obchodził się 
bardzo źle ze swoim personalem  sklepowym, 
tak, że żaden porządny pomocnik handlow y w 
kondycji u oskarżouego być nie chciał.

Świadek Orest C z e r k a w s k i ,  zastępca 
firm handlowych, na pokrycie pretensji zastępo­
wanych przez się firm w kwocie 809 kor. 16 
hal., nie otrzym ał od oskarżonego ani centa, 
prócz tego zaś, winien jest Kapko jem u sam e­
m u osobiście kwotę 90 kor. za pakę dostarczo­
nego mu szam pana i 246 koron za kilkadziesiąt 
koszów w inogron.

W  podobny sposób zostaje i świadek na­
stępny Michał D c m e t e r ,  rzeźoik, którem u za 
mięso pozostał był Krpko winien kwotę 960 
koron.

Na tern rozpraw ę wieczorną zamknięto. 
Ciąg jej dalszy dziś rano.

L w ów  25 lutego.
W  ciągu dzis.ejszej rozpraw y przedpołu­

dniowej, przesłuchiwano dalej agentów handlo­
wych, htórzy zeznawali w spraw ie udzielenia 
m oratorjum  Kapce.

N astępnie przesłuchiwano pow tórnie oskar­
żonego W iktora Kapkę.

R ozpraw a nie bndzi żadnego zaintersow a- 
nia, ale obraca się około suchych szczegółów, 
które w yśw ietlają powo.i stanow isko praw ne i 
praw ne stosunki, w jakich znajdow ał się oskar­
żony w  krytycznym, a aktem  oskarżenia obję­
tym  czasie. R ozpraw ie przysłuchuje się dość 
liczna publiczność, przeważnie młodzi handlowcy.

Wybory do rady miejskiej.
Jako na dwa dni przed dokonać się m ają­

cym wyborem 50-ciu członków rady m iasta, 
Lwów przybiera cechy jednego wielkiego plaka­
tu wyborczego o najrozm aitszych odcieniach, 
barw ach treści. Kom itetów jest już m nóstw o 
dziś, a że spodziewać się należy, iż w ostatnich 
chwilach jeszcze się ich więcej wyłoni, więc bę- 
diie  ich zapewne nie o wiele m niej, niż wogóle 
w ybrać się m ających radnych.

I tak  dotąd z oficjalnie znanych wymienić 
m ożna: 1. Miejski kom itet przedwyborczy, zwa­
ny s t r z e l n i c o w y m .  2. Drugi kom itet m i e j ­
s k i ,  t. z. magistracki. 3. K om itet s t r o n n i ­
c t w a  l u d o w e g o .  4. Kom itet c h r z e ś c j a ń -  
s k o - n a r o d o w y .  5. Kom itet n a r o d o w o -  
k a  t o  l i c  ki .  6. K om itet l w o w s k i .  7. Komitet 
u k r  a i ń s k o -r u s k i. 8. Kom itet r u s k i  (mo- 
skalofilski). 9. Kom itet partji s o c j a l n o - d e -  
m o k r a t y c z n e j .  lO. K om itet u r z ę d n i ­
c z y .  11. Kom itet wyborców n i e z a w i s ł y c h .
12. Komitet g o s p o d n i o - s z y n k a r s k i .
13. Kom itet ż y d o w s k i ,  t. zw. kabalny.
14. Kom itet t. zw. m l o d o ż y d o w s k i .  Do 
tej liczby dodaćby jeszcze m ożna kilka kom ite­
tów  nie m ających firmy ściśle określonej, no 
i te  — które, jako „jednodniówki*, wyłonią się 
w ostatniej chwili.

Z tych wszystkich wymienionych wyżej ko 
m itetów  wystąpiły dotąd z listami dopiero d w a , 
t. j. „Miejski przedwyborczy* i „Lwowski * 
Reszta albo czeka, aby listy swe rzucić na ry­
nek wyborczy w ostatniej chwili i nie dać się 
„obywatelom wyborcom* zorjeutow ać w oso­
bach, poleconych na kandydatów  do radzieckich 
krzeseł, albo też niewychodzą na jaw  ? listam i 
z tej prostej przyczyny, że są pozaw iązyw ane 
jedynie dla poszczególnych usób, któreby p ra ­
gnęły dostać się do Rady, reszta zaś umieszczo­
nych na listach, figuruje t jm  z konieczności, 
aby dopełnić cyfry pięćdziesięciu. Czy tych w y­
biorą  lub nie, o to ściśle kom itetom  tym  nie 
chodzi, byleby ich protegow ane jednostki wkro­
czyły na ratusz... To zupełnie naturalne zresztą, 
aby  w ybrać tego kto poniósł koszta... druku 
plakatów  wyborczych...

Zbytecznem, oczywiście, hyłoby dodawać, że 
z treści tych wszystkich plakatów i odezw wy­
borczych wynika, iż każda p artja  z osobna 
uważa się za jedynie pow ołaną do ocalenia m ia­
sta od ostatecznej zguby. Zagłada grozi m iastu 
i jego mieszkańcom, gdyby p. X , Y. lub Z. nie 
wszedł do rady. W praw dzie ów  X , V. lub Z. 
obchodzi już może wieloletni jubileusz swej kan­
dydatury  i przez wiele kadencyj „hydra koru­
pcji,* wystawiająca łeb z za węgła ratusza, nie da 
mu dojść.do kurulnego krzesła, a m iasto stało jak 
stoi i nietylko nie ścieśniło rogatek, ale śmie 
się, w brew  wszelkim przepow iadaniom , rozsze­
rzać. Nie przybudow ano od la t ani jednego 
skrzydła więzienia, choć p. Jegerm an głosem 
K assandry woła, że prócz niego i kilku jego 
przyjaciół politycznych niem a w ogóle ani je ­
dnego pozatem uczciwego człowieka w n rdpel- 
twiańskim  grodzie...

Dowiadujemy się dalej z innej odezwy, że 
jeżeli kandydat jej kom itetu nie wejdzie do ra ­
dy, przedmieścia zginą bezpow rotnie i będą m u­
siały wyemigrować chyba gdzie na kraniec 
św iata. Jeszcze inna odezwa głosi, że gdyby jej 
kandydat nie przeszedł, upadłyby podstaw y re- 
ligiji i narodow ości, bo tylko polecony przez 
jej kom itet, jest jedynym  szermierzem tych dwu 
potężnych dźwigni naszego społeczestwa.

Tymczasem wyborcy w yznania mojżeszo- 
wego, przemieniwszy się na ostatn ie dni w zu­
pełności w tabliczki rachunkow e, z tajem niczym  
uśmiechem spoglądają na różnokolorowe i ro ­
żnych form atów  od małych do olbrzymich p la­
katy, i kroczą w zaułki, gdzie na synagogach i 
„betgam idroszach* w idnieją dla nich, niezrezu- 
m .ałe dla „akumów* wskazówki, jak  im się na­
leży zachować i na które głosować listy... Oni 
zwykle wobec naszej „solidarności, jak  jeden 
mąż* — rozstrzygają.

Od ju tra  także szara fasada ratusza, jęczeć 
będzie — sit venia varbo — p jd  ciężarem po- 
przylepianycb na niej odezw i próśb do „oby­
wateli*. T ak potrw a do piątku, poczem zapa­
nuje znowu względny spokój na trzy lata...

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego*).

Posiedzenie Izby possUkisJ.
W ied eń  25 lutego. Posiedzenie zaczęło 

się o godz. 10 m . 20.
Wnioski i interpelacje.

Odczytano interpelacje i wnioski, miedzy 
innem i interpelację p. R ottera  i tow . do m ini­
stra  skarbu w spraw ie wymiaru naieżytości 
spadkowej niejakiej M arji Figlarz w Czyżynach 
w okręgu krakowskim.

Dyskusja budżetowa.
N astępnie przystąpiono do porządku dzien­

nego t. j. do dalszego ciągu dyskusji budże­
towej.

Mowa Weisskirchnera.
P. W eisskirchner ze stronnictw a chrześc.- 

socjalnego żali się na nierów n im ierność w wy­
m iarze podatku; mówca sądzi, że austriacka 
polityka w oboc m iast jest w prost zgubną, robi 
się trudność różnego rodzaju, stojące na prze­
szkodzie rozwojowi m iast.

Na przedsiębiorstwa gm inne nakłada się 
duże podatki, co mówca nazywa niespraw iedli­
wością. R zad pow inien popierać m iasta w ich 
rozwoju. Mówca dom aga się zniesienia podatku 
realnościowego. W  końcu dom aga się zniesienia 
handlu  term inow ego zbożem.

Z kolei zabiera głos niemiecki agrarjusz p. 
P e  sc  h k a.

Mowa p. Pescbki.
W ied eń  25 lutego. P . P e s c h k a  są­

dzi, że parlam ent tylko dlatego stał się zdolnym 
do pracy, bo zajm ował się kw estjam i ekonom i­
cznemu Mówca zarzuca rządowi, że nie uwzglę­
dnia potrzeb i interesów  9tanu thlnpsriego, na­
w et uchw ała o zniesieniu m yt nie została prze- 
prz prow adzona. K rytykuje zachow anie się rzą­
du w spraw ie zniesienia handlu  term inowego 
zbożem.

N astępnie om awia mowę dra K oerbera i 
sądzi, że rów ne p raw a dla handlu tow aram i 
węgierskimi i austriackim i nie odpow iadają słu­
szności, bo wychodzą na korzyść W ęgrom, któ­
rzy w swoim kra ju  m ają rozm aite ulgi dla 
swych producentów , a austrjaccy ich nie posia­
dają. Chów bydła ucierpiał wiele wskutek prze­
pisów w eterynaryjnych. Niemcy uniem ożliw iają 
wywóz bydła z Austrji.

N astępnie zabiera głos poseł K o z ł o w s k i ,
Z obozu Wsiechniemców.

T ru tn ó w  25 lutego. W czoraj odbyło się 
tu  posiedzenie mężów zuufania stronnictw a 
wszechniemieckiego, — Przyjęto rezolucję, wzy­

w ającą posła Steina, by złożył m andat do sejm u. 
Posłowi Schónererow i wyraża rezolucja nieufność. 

Na zdrom adzeniu lem obecny był Wolf.

Rozruchy uliczne w Tryjeście.
(Telegramy , / 'siennika Polskiego')

T r y je s t  25 lutego. Zarządzenia w yjątko­
we zosUtly o tyle złagodzone, że pism a o b o ­
w iązane są przedkładać num era do cenzury nie 
na trzy godziny przed wydaniem , lecz na je ­
dną tylko.

Turyn 25 lutego. Dzień wczorajszy upły­
nął spokojnie. Strejkujący robotnicy zgodzili się 
na 9ąd rozjemczy, zaproponow any przez b u r­
m istrza. Sąd ten ma w ciągu 3 dni powziąć 
uedwały. S trejk uw ażają za zakończony R obo­
tnicy w arsztatów  kolejowych wrócili do pracy.

Turyn 25 lutego. T ram w aje kursują re­
gularnie. W  zakładach gazowych panu ją  n o r­
m alne slosunki. S trejkuje znaczna liczba robo­
tników fabrycznych, zecerów itd. Z powodu czę­
ściowego strejku robotników  w T urynie, rząd 
zastosował przepisy wojskowe do całego perso 
naiu kolejowego we Włoszech. R ząd zwoła I 
klasę rezerwy. Zaprow dzenie przepisów wojsko­
wych dla personalu kniejowego oznacza, że w oj­
skowi służący przy kolei, zostają pow ołani ped 
broń.

Anarchia # Hiszpanii.
(Telegramy „Dsiennika Polskiego'.)

B a r c e lo n a  25 lutego. Miasto przybrało 
wczoraj znowu swój zwyzły wygląd. T ram w aje 
jeżdżą bez przeszkody. W e wielu drukarniach 
rozpoczęto pracę; jest nadzieja, że kilka dzien­
ników  będzie mogło wyjść,

M ad ryt 25 lutego. W senacie zaw iado­
mił m inister wojny Veyler D.a pudstawie tele­
gram u z Barcelony, że we wszystkich tam te j­
szych w arsztatach, z wyjątkiem faoryk m etalo­
wych, podjęto pracę. W  Mureji, K artagenie, 
W alencji, Saragosie i innych miejscowościach 
nastał zupełny spokój. W  Sewilli odbyło się 
wielkie zgrom adzenie, które rozpędzono. S ena­
torow ie dali wyraz zadowoleniu z pow odu tych 
pomyślny! h wieści.

M adryt 25 lutego. W  mieście panuje 
spokój zupełny. P ada  deszcz. T ram w aje i do­
rożki kursują. W iększa część robotników  p ra ­
cuje w w arsztatach spokojnie. W Barcelonie i 
Katalonji spokój.

DEPESZE
tilto r a fic z B t i te le fo n ic zn i.

Sankcja monarsza.
W ied eń  25 lutego. Wiener Ztg. ogłasza 

sankcjonow aną ustawę o kontyngencie rekruta 
na r. 1902.

Delegacje wspólne.
B u d a p e s z t  25 lutego. M agyar Nemeet 

donosi, że delegacje zbiorą się w m aju w Bu­
dapeszcie.

Sprawa onkrowa.
B r u k se la  25 lutego. Na wczorajszem 

posiedzeniu konferencji cukrowej złożyli delegaci 
poszczególnych państw  ważne oświadczenia w 
spraw ie dodatków  do podatków. Z tego powodu 
nastąpiła w obradacn konferencji przerw a, pod­
czas której delegaci m ają zasięgnąć inform acyj 
u swych rządów . N astępne posiedzenie we czwar­
tek rano.

Sytuacja we Włoszech.
R zym  25 lutego. W ieczorem odbyła się 

rada  gabinetow a, poczem prezydent m inistrów  
Zanardelłi konferował z królem. Dzienniki utrzy­
m ują, że obecny gabinet przedstaw i się w tym 
sam ym  komplecie izbie deputow anych.

Z parlam entu francuskiego
P a r y ż  25 lutego. Izba deputow anych 

obradow ała nad  wnioskiem o zaprow adzenie 2- 
letniej służby wojskowej. Nagłość spraw y, w nie­
sioną przez jednego z postów izba odrzuciła.— 
Prezes gabinetu oświadczył w toku dyskusji, że 
skróci nie czasu służby wojskowej m usiałoby po­
ciągnąć za sobą zupełne zniesienie wielu uła­
tw ień i zaznaczył, że kwestje dotyczące obrony 
narodow ej om awiać należy ostrożnie i bez po­
spiechu.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn 25 lutego, łzba gmin uchwaliła 

rezolucję, według której stan  załogi floty angiel­
skiej m a być ustalony na 120.600 ludzi.

Z krakow skiej rady miejskiej.
K ra k ó w  25 lutego. Komisja budżetowa 

rady miejskiej odbyła wczoraj wieczorem osta­
tn ie  posiedzenie, na którem  zakończyła obrady 
nad budżetem .

Deficyt wynosi ostatecznie 150.708 koron. 
Komisja uchwaliła przedłożyć radzie miejskiej 
wniosek o pokrycie deficytu z ren t kasowych z 
lat ubiegłych. Za dw a tygodnie wejdzie b u d le t 
do pełnej rady.

Wojna w Tianswaalu.
P r e to r ja  25 lutego. W edług doniesień 

poszczególnych dowodców oddziałów, w ciągu 
ostatniego tygodnia 24 Bocrów poległo, 12 odnio­
sło rany, 379 zaś, w tej liczbie K om et Grobe- 
lar, dostało się do niewoli angielskiej, 104 Bo- 
erów poddało się.

W ypadki w Chinach.
P ek in  25 lutego. Rosyjski poseł zaw ia­

domił poslow zagranicznych, że trak ta t angiel- 
sko-japoński nie może wywrzeć żadnego wpływu 
na pofitykę R osji w Chinach.

W alki z Albanczykami.
C ety n ja  25 lutego. Podług doniesień z 

granicy czam ogórsko-tureckiej, Albańczycy w sku­
tek odm ówienia w ydania m ordercy Mellah Zek- 
ka, zaatakow ali regularne wojsko tureckie. W  
walce podobnoś padło lub odniosło rany  ogó­
łem 64 osób. W śród ludności panu je  wielkie 
wzburzenie.

Król angielski w Paryż"
P a r y ż  25 lutego. Gaulois u trzym uje, te  

król angielski w ciągu swej podróży do Cannes 
zabaw i 48 godzin w Paryżu i złoży wizytę Lou- 
betow i. Lounet odwiedziłby go w zam ian w 
Cannes z okazji przyjazdu tam  także króla wło­
skiego i eskadry włoskiej.

Groźny pożar.
K a r lsb a d  25 lutego. W  fabryce por­

celany „Yictoria* zatrudniającej 1000 robo tn i­

ków, wybuchł onegdajszej nocy groźny pożar, 
który zniszczył główny gmach fabryczny. Szkoda 
wynesi 100 000. Ruch w fabryce w strzym ano.

Samobójstwo.
P e te r s b u r g  25 lutego. Zastrzelił się 

tu syn pierwszego buchaltera dom u hankowego 
W aw elberga z W arszawy.

Eksplozja.
O ereb ro  (w Szwecji) 25 lutego. Na po­

bliskim placu ćwiczeń wojskowych nastąpiła 
eksplozja, wskutek której pewien kapitan  i dwie 
inne osoby utraciły życie, 3 osoby odniosły
ciężkie rany.

W ied eń  25 lutego. W czoraj popołudniu 
odbył się tu  pogrzeb śp. dra H  o 1 u b a, przy 
nader licznym udziale publiczności. W pogrze­
bie w^iął udział m inister ośw iaty dr. H artel 
i wielu posłów.

T r y je s t  25 lutego. PrzybyL: tu  przed 
kilku dniam i trzy okręty wojenne, wczoraj zno­
wu opuściły po rt tutejszy.

B e lg ra d  25 lutego. P oby t czarnogór­
skiego m inistra Vukowicza w Belgradzie m ial
podobno na celu między innem i omówienie 
projektow anego związku małżeńskiego w rodzi­
nie czarnogórskiej.

H a g a  25 lutego. R ada naczelna między­
narodowego trybunału  rozjemczego zwołana zo­
stała na 5  m arca.

W a sz y n g to n  25 lutego. W czoraj o g. 
10 przedpołudniem  pojechał ks. H enryk pruski 
z dworca kolejowego powozem du Białego Domu, 
gdzie zamieszkał. W ojsko tworzyło szpaler
wzdłuż całej drogi.

P e te r s b u r g  25 lutego. G eneral-guoer- 
na to r Kijowa, Dragom irow, wydał rozporządze­
nie, w którem  wzywa ludność Kijowa, aby uni­
kała zgrom adzeń i m anifestacyj na ulicach i p la­
cach, pod groźbą kary więzienia.

Kronika z ostatniej chwili.
Wiadomości Osobiste. Ks. arcybiskup Hr y -  

n i e w i c k i, wyjechał dziś rano o godzinie 8 d l. 
przeprowadzenia gruntownej kuracji klimatycznej do 
Egiptu, do miejscowości Heiloan, gdzie zamieszka 
w willi pp. Bil.ńskich.

Linja telefonicina Lwów-Wiedeń dziś nie 
funkcjonuje, wskutek tego depesz telefonicznych nie 
otrzymaliśmy.

Z p o w o d u  zawiei śnieżnej wstrzymano 
ruch ogólny na szlaku Łażany-Sttfaaówka z dniem 
wczorajszym aż do odwołania.

Groźny pożar. Wczoraj o godzinie 13 w no 
cy, pełniący służbę porucznicy 3 pułku huzarów, 
Ludwik Mollar i N Fenc, zobaczyli wąskie języki 
ognia, wydobywającego się z obszernych, w są­
siedztwie znajdujących się składów drzewa budulco 
wego Józefa Bettera, przy ulicy św. Marcina I. 10. 
Porucznicy zaalarmowali ogniowe pogotowie wojsko­
we i zawiadomili strażnicę ogniową o pożarze. 
W net przybył na miejsce wypadku tren straży ognio­
wej i po calouocnej pracy, zdołano ogień ugasić. 
Szkoda wynosi około 30 .0  0  koron, podczas gdy 
wartość calycb zagrożonych ogniem składów, przeszło 
70 000  koron wynosi. Ogień był podłożony, gdyż 
wybuchł z czteru stron równocześnie. W  trzech 
miejscach zdołano wczas ugasić płomienie, znaleziono 
też tam napojone naftą szmaty, słomę i bańkę 
z naftą. W czwartem miejscu nie zdołano już pod­
łożonego ognia stłumić i — nastąpiła katastrofa.

Rozmaitości.
Kanał źródłem m ajątku. Do wiadomości 

komisarjatu policyjnego w Meidling doszło, te były 
czyściciel kloak Józef Strohmayer, 38 letni mężczyzna, 
żonaty i ojciec kilkorga dzieci, jakkolwiek zawodu 
swego nie wykonywa, doskonale i dostatnio żyje. Do­
chodzenia wykazały, że Strohmayer nie zarzucił swego 
zawodu, ale wykonywa go pod ziemią. Od lat wielu 
wychodził z domu u 6-tej rano z próżnymi workami 
na plecach, spuszczał się do kanału w dzielnicy Secbs- 
haus i stamtąd dzień cały wędrował pod W iedniem, 
szukając rozmaitych do kanału wpadłych przedmio­
tów. Nad wieczorem wyłaził z kanału w tern samem 
miejscu, w którem się  spuścił, gdzie oczekiwała go 
żona z wózkiem ręcznym, na ktOry kładziono wory 
z rozmaitymi odpadkańii Tego mu nikt nie b ro n ); 
ale obok odpadków, świadomie rzucanych w kanał, 
Strohmcyer znachoćził i rzeczy wartościowe, przy­
padkiem tam wpadłe, a te w ciągu roku stanow.ły 
prawie majątek i te powinien był znalazca zgła­
szać na policji. Ponieważ tego nie czynił, areszto­
wano go onegdaj w chwili, gdy z kanału wyłaził 
Bezpośrednio po tern rewizja w domu Strohmayera 
zarządzona, wydala n espodziany rezultat. Znaleziono 
tam trzydzieści złotych pierścieni z drogiemi kam ie­
niami, trzy pary kolczyków brylantowych, zegarek 
srebrny z łańcuszkiem, zegarki złote, łyżeczki srebrne 
do kawy, dalej więcej niż 4009 koron w zlocie 
i srebrze, już w woreczkach złożone, tudzież 3409  
koron w banknotach.

Dział ekoiomiczny
—  W ied eń  25 lutego. stan  Banku j u - 

stro-węgierskieero z dniem 23 bm.: Banknotów w obie­
gu: 1 ,4 9 5 ,6 3 2 .uOO (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem m nie' o 2 4 ,8 2 5 .0 0 0 ); rezerwa kruszco­
w a: 1 ,457 ,516  000  (mniej o 8 4 9 .0 0 0 ); portfel 
wekslowy: 197 ,915 .000  (mniej o 6 ,38 7 .0 0 0 ); 
lombard papierów : 4 6 ,5 2 4 .0 0 0 , mniej o (890 .000) 
banknoty wolne od podatków: 441  140 .000  (więcej 
o 25 ,069 .000). (Wszystkie cyfry w koronach).

— W ied eń  25 lutego. (Giełda ebo- 
łouta). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 9 46 do 9 47, na maj
czerwiec od 9 51 do 9 53, na jesień od — '—
do — ‘ - tyto na wiosnę od 7 70 do 7 71, 
na maj-czeru .ec od 7 78 do 7*79, na jesień 
od 7 17 do 7 20 kukurydza na maj-czerwiec 
od 5 61 do 6 62, na czerwiec-lipiec od — * ■
do —' —j na lipiec-sierpień od — *— do — ’— ; 
owies na wiosnę od 7*90 do 7'92, na mąj-esowiec
od 7 68 do 7 69, na jesień od -  *— do — •— ;
rzepak na styczeń-luty od — ■— do — — , na 
sierpień-wnesień od 12*85 do 13 — ; olej ne-

Eakowy na styczeń-kwiecień od — — do — —. 
[sposobienie spokojne. Pochmurno.

— B u d a p e sz t  25 lutego. (GielcL 
aboiowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwieeień od 9 38 do 9 39, na paździer­
nik od 8'29 do 8’30 żyto na kwiecień od
7*61 do 7*62, na październik od 6*88 do
6*89; owies na kwirtień od 7*58 do 7 59,
na październik od 6*30 6*32; kukuryd na
maj od 5 31 do 5 32, na lipiec od 5*45 do 
5*46; rzepak na sierpień od 12 45 do 12 55.

Ofeny ta  pszenicę mierne. Chęć zupn- słabe. 
Usposobienie spokojne. Zimno.

W ied eń  25 lutego. (Giełda połudn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117*31, Renta mąjowa 
lO i 59, Węg. renta koronowa 97*30, Akcje austr. 
*aki. kred. 697 —, Akcje węg. zakł kred. 723 — , 
Akcje Anglobanku 283*— , Akcje Unionbanku
572* — , Akcje Bankwereinu 463 , Akcje Linder-
banku 431 50, Akrje kolei państw, £74 50 Lom­
bardy 68 50 Akcje kolei Elbethal 470 — Akcja 
fabryk. broni — —, Akcje tytoniowe — *— , 
Akcje Alpiny 405*— , Akcje Rima Muranji 520 — , 
Akcje pragskiego Tow. żel. — , Losy tureckie
110 75, Ruble 254*— Usposobienie silne.

B er lin  25 lutego. (Giełda poranna).
Akeja kredytowe 221 25, Tow. dyskontowa 194 75. 
Usposobienie spokojne.

TEA.TR MIEJSKI WE LWOWIE.
Wc wtorek dnia 22 lutego o godz. 7 wieczorem. 

Pr raz 1-szy:

U R W A S I
fantazja w 2 aktach, podług baśni indyjskiej, libretto 

i muzyka E r a z m a  D ł u s k i e g o .  
O S O B Y :

Urwasi, księżniczka indyjska pni Ruszkowska 
Ragda, jej powiernica, narze­

czona Rustana, czarno- 
księżniezzu pna Szambak

Rustan, śpiewak p. Drzewiecki
Sawanares, duch p. Ludwig

Orszak księżniczki. — Bajadery.
Tańce Bajaderek, wykonają pnie: Staszkó.eu Be-

wilakówna, Jaroszówna, Borkowska i Gessiiei*. 
R o z p o  c z n i e :

Y E R B U M  M O B I L E
opera w 1 akcie, słowa Jana Chęcińskiego; muzyka 

StanislaW i Moniuszki.
O S O B Y :

Pan Serwacy p. Jeromin
Zuzia, jego córka pna Otto
Pan Marc.n p. Szymański
Stanisław p. Ludwig
Bartłomiej p. Paszkowski

Rzecz dzieje się na wsi u Serwacego

N E K R O L O G J A .

t
Antonina % Michalczyków

3 1 ! i o i u i o w s k f t
przeżywszy lat 60, po długich a ciężkich cierpieniach, 
opatrzona św Sakramentami, przeniosła się do wiecz­

ności dnia 2 1 lutego b. r.

Pogrzeb odbył się dnia 23 go lulego b. r. w Pel- 

natyczach fd  Jarosław. 264

t
KATARZYNA STADTM ULLER

wdowa po obywatelu m. Lwowa 
opatrzona św. Sakramentami, zasnęła w Panu duia 

25 lntego br. w 18 roku życ;a.
Eksportacja zwłok z domu żałoby przy ul Skarb- 

kowskiej 1. 33, odbędzie się duia 21 lutego br. o go­
dzinie 9 rano do kościoła 0 0 .  Dominikanów, skąd po 
odprawionem nabożeństwie zwłoki złożone zostaną na 
cmentarzn Łyczakowskim, na który w smutku pogrą­
żone dzieci, wnuki i prawnuki, krewnych i znajomych 
zapraszają .Concordia*. A. Eurkowski.

Przyjechali do Lwowa
dnia 25 lutego 1902 r.

HOTEL GEORGF Hr. H Konarski z Krechowiec.
S. Scblesinger z Bolusaui. L Wollenburg z Wrocławia. J, 
Jaremkiew.cz z Wiednia A Halban z ( zei uiowiec. E. 
Gargbely z Botuszau. K Chojecki z Równfgo. J. Mar- 
yani z Wiednia. A. Herold z Pragi. J. Stajg z Bo­
lusaui.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. M. Blażowski z Nowo­
siółki. F. Stanek z Wisienki. A. Stankiewicz z Wol ej. 
J. Schuep z Wiednia. M. Obertyńska z Królestwa Pol. 
A. Łobos z Taurowa. Dr. Szczepański ze Strzyżowa J. 
Torosiawicz ze Słobody. Dr. K. Dłuski c Zakopanego. M. 
Mochuicki z Podola ros. J. Bergmaun z Budapesziu. J. 
Sopauschek z Wiednia. W. Willers z Monachjum.

Nadesłane.
Rubryka u  ki* pochodzi od redakcji, która też me bierce 

es. ciebie ładnej za ni* odpowiedzialności

Zakład dra Eng. Piaseckiego,
dla gimnastyki leczniczej, ortopedji i masażu, ulica 

Trzeciego Maja 1 2.
Ordynuje od 2—4 Dla zdrowych gimnastyka hygieniczna.

Prospekta na żądanie. 252

Instytut techniczno -  dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 38 

SBT* I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .  "A A  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M . L wowski Zygmunt Stobiecki.

Kurs przygotowawczy
do egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelligenz- 
prilfungi rozpoczyna się z dniem 1 marca b. r. w szeoie 
przygotowawczej St Dobrowolskiego we Lwowie, ulica 
Pod ewskiego 1. 9. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobo­
wanych na żądanie. 158

N iezrów nanej dobroci tu tk i i b ibu łk i 
e y g a r e t o w c

S / S S O W S K I E

„F U R T ” i „K R A J”
bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca) 

wyrobn

S. V . NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w ie .

%ą  w s z iiz ii  io  labycla ^

Dr. Z e io i Lenko
•peratar, mieszka obecnie przy ni. Kopernika I. 16 
ordynuje w oberabaoh obirurglozayeh od godziny 

8—5 popołudniu.



DZIENNIK POLSKI z dnia 36 lutego 1902 r.

SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść z francuskiego.

Cały m ajątek przeszedł tedy w ręce sió­
str,.eni.y , Solange H uret, jedynej spadkobier­
czyni zm arłego.

Dla tej znów było to szczęście n iespo-
d -ie w a n -.

M łoda, nieporów nanie p iękna, z 
c jm  posagiem. Solange nie potrzebow ała szu­
kać męża.

Z pracow nicy jaką  by ła, 9tala się nagle 
wielką panią, wychodząc za mąż za Prospera 
La^glais, bcgarza półmiljonowcgo.

W dziesięć la t potem , pan  Langlais sam 
na siebie już miał dom bankowy.

Lecz wtedy, kiedy m alarz był tylko do­
m niem anym  spadkobiercą Leopolda H uret, był 
także narz eczonym Jan iny  Lsnglais.

Młoda dziewczyna kochała go wier fie i do­
trzym ała so w a , choć zrzekł się spadku. Oddała 
rękę m łodemu artyście w chwili właśnie, kiedy 
P rosper i jego żona, a ta  u9talaia zawdzięcza­
jąca bogactwo surow ej szlachetności S tefana, 
odmówili przyjęcia do rodziny człowieka, któ­
rego nazwisko zostało skalane wyrokiem  sądów  
francuskich na jego b ra ta  i który sam posunął 
„naiwność* aż do odarcia się z m ajątku, p ra ­
wnie mu należącego, lecz który sum ienie jego 
uważnlo za źle nabyty.

Jeszcze raz pow tarzam y, cała ta  spraw a 
roznam iętniała S tu rn ina  H itha .

T ra f  chciał, że znajdow ał się w D .eppe 
tego samego dnia, w którym  znikł Strong.

Co więcej, korzystając za sztuki przebie­
ran ia  się, w jakiej celow ał, dostał się do o- 
berży A rsenu R abatoux  tego sam ego wieczora, 
kiedy Cezary Gorlin przyszedł tam  nam aw iać 
Onćsima Bordin i T a n c n d a . W ypadek b z 
znaczenia dał m u poznać, co było niezwykłego 
w  obecności kapitana okrętu w podobnem  
miejscu.

Zdziwienie jego przybrało jeszcze większe 
rozm iary, kiedy wszedł w stosunek z agentem , 
przysłanym  z Paryża dla prow adzenia śledztwa 
w przedmiocie tajem niczego zniknięcia A m ery­
kanina, poznał się bowiem z człowiekiem, który 
w jego oczach dał do rąk Arsenowi R ib a to iix  
dziesięć tysięcy franków  w kopercie, od której 
on, S itu rn in  Hich, był na tyle dowcipny, iż 
udarł jeden z rogów.

Zdziwienie to było naw et tak silne, te  były  
agent m iał głowę tom zaw róconą przez całe 
dwie doby.

Jaki związek mógł zachodzić pom iędzy zn i­
knięciem Stronga i bytnością Cezarego w oberży 
A rsena R ab a to u x ?

Dla um ysłu ciekawego, tak zam iłowanego 
w trudnościach, jakim  był umysł byłego agenta, 
był to p roblem at najwyższej doniosłoś i.

Śledztwo, przeprow adzone przez agenla z 
Paryża, dało tylko rezultaty negatywne.

W Dieppe dwóch urzędników na dw orcu 
kolejowym pam iętało niewyraźnie podróżnego.

Jednak na tyle nie byli pewni, ażeby tw ier­
dzić, że tenże wsiadł na pociąg do Paryża wie­
czorem 12-go listopada.

W  Paryżu, zdawało się, że rozpoznano, po­
dług rysopisu danego, nieznajom ego, który 
przyszedł w dniu 15 t. m. odebrać dwa kufry, 
czekające na dw orcu od trzech dni.

W szystko to jedno drugiem u przeczyło Ł a­
twiej było szukać igły w stogu siana, niż o d ­
naleźć dziwnego Yankeea, o którym  rozpisy­
w ały się dzienniki pod ty tu łem : „D ram at w
Dieppe*.

Zapytyw ano pana Langlais, lecz ten  nie 
mógł powiedzieć więcej, niż wiedział.

S -pcran ie  policji zajęło dużo czasu i był 
już m arzec, kiedy według rady Hicha, przed­
sięwzięto sondow anie kilku głębin w porcie.

W brew  oczekiwaniu, bosaki zapuszczone 
w głębie największe, wydobyły na powierzchnię 
trzy trupy .

Lecz niepodobna było wyciągnąć żadnego 
wniosku z tych ciał w strętnie zepsutych i zm ie­
nionych.

Dwa z nich były trupam i m arynarzy, lub 
robotników  z portu , według wszelkiego p ra ­
w dopodobieństw a, wpadłyeh do m urza przy­
padkowo.

Trzeci, którego tw arz i ręce stoczyły kraby 
i ryby, miał n a  sobie zwierzchnie okrycie 
z cienkiego sukna, które przez długi pobyt w 
wodzie słonej straciło kolor pierw otny. Na p a l ­
cu u lewej ręki, jedynym  n ienaruszinym , miał 
złotą obrączkę ślubną, której wiook sam  już

j nie pozwalał przypuszczać, żeby tru p  ten  był 
trupem  S tronga.

Uprócz, że A m erykanin był kawalerem , na 
pierścionku były wyryte od spodu cyfry, które 
nie były jego cyframi.

A jednak na widok tych nędznych szcząt­
ków śm iertelnych, Cezary Gorlin nie mógł drże­
nia pow strzym ać.

Okrycie zwierzchnie miało krój i formę 
okrycia ofiary i o ile sądzić było m ożna, kolor 
także...

Loez oprócz tej sekundy niepokoju, Cezary 
cieszył się z tego, co się stało.

Jeżeli ubranie, które stanowczo poznał, n a ­
leży do Stronga, śmierć jego zatem  nie podlega 
wątpliwości.

A jednak Cezary oświadczył, iż zupełnie 
nie poznaje śm iertelnych szczątków, jakie mu 
przedstaw iono.

Przyznać bowiem, że S trong skończył przez 
utopienie, to jest śm iercią gw ałtow ną, było 
w ystawiać się na to, że śledztwo zwróci się na 
now ą drogę, a przy końcu spotka się, być m o­
że, z praw dą, pod form ą nieprzew idzianą.

Gorlin tedy wolał zamilczeć, a poszukiw a­
nia szły w dalszym ciągu.

P izeciągręly  się jeszcze dw a miesiące bez 
najm niejszego skutku.

Cezary regularnie donosił K atterow i o prze­
biegu ocłaj spraw y, a ten winszował mu rozwi­
niętej gorliwości.

Lecz, ponieważ nie m ożna było pow strzy­
mywać biegu sp raw  dwóch domów handlow ych 
z tak rozleglerni interesam i, K atter w Am eryce |

a  Cezary Gorlin we Francji, kazali ogłosić urzę- 
downie o nieobecności T om a Strong.

Poczem obydw aj spolnicy prowadzili zgo­
dnie interesy swoich dom ów handlowych.

Tak skończył się dla Cezarego ten straszny 
rok, a tego samego dnia, 12-go listopada otrzy­
mał sw oją część zysków i b lans operacji do­
konanych w ciągu roku.

Rzeczywiście, to K atter, jako główny spól- 
nik, zatrzym ał przy sobie zarząd i kasę i calem 
przedsięwzięciem kierował.

Rzecz niezwykła w stosunkach tych dwóch 
ludzi, iż jeszcze się nie widzieli, chociaż w wa­
runkach położonych przez K attera, wyraźnie za­
znaczone było widzenie się dwa razy na rok, 
bądź w Ameryce, bądź w Europie.

Lecz widocznie half cast zadowolony był 
z rachunków  dostarczonych przez Cezarego, kiedy 
ograniczał się na regularnej wym ianie korespon­
dencji handlow i j.

Dlaczego więc, zam iast cieszyć się ze swego 
Igsu , Cezary Gorlin był zawsze sm utny i p o ­
nury ?

W szystko m u się dotąd uśm iechało, naw et 
zbrodnia spełniona przed rokiem, a nie był to 
człowiek podlegający wyrzutom  sum ienia.

Zapraw dę, mógł tylko winszować sobie: 
czas zatarł wszystkie ślady podstępu, a szczę­
ście sprzyjało m u na każdym kroku. W przed­
dzień jeszcze, czyż E rnest Gorlin nie żądał, żeby 
wziął ster w arsztatów  okrętow ych?

(Ciąa dalsty nasi.)
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I NYINAYIGO Hj8zpa*8SYr8TR*8 w
Im p o t najlepszych starych win, za itóryc.h czystość się ręczy:

M* aga, Mad-lra. bLrsała, Sherry. Laor.-Chrlati, PartweSn. czerwo­
n i . t>'ała. Verm«uth, Muacat-Luiuella, Cegnao graud fl.ie Champagne, 
Rum, Wlua renszla, Sordeauc. za nej firmy H. N a  u e n  & Co, dosta- 
;v:y r;sdworut Mogunsja :Sp-:-ed.ż w całych i pół flaszkach po cenach 
or-iginuinych, i x k l ^ . . U I  w  26

PASAŻU MIKOLASCHA

Cudowny z r dzaju ty ih . których na wystawie chicagoskiej sprzeda­
no nad 2 i pól miliona teraz możaa nabyć za małą cenę 
lylko K u r o ń  St‘4 9  (za poprzedn em nadesłaniem koron 
2 60 franco zaliczka o 40 hal, więcijj. Zbl ty tego cudo­
wnego mikroskopu są, Żi każdy przedmiot p » ;ę sza. s ę 

00 ) razy, usiu tek  czego atomy w prochn i dla oka nie- 
widisai e zwi-r ęta, tak duże są ja t  chrabąszcze, Niezbędnym jest d :  nauki bo­
tanik: i z :o!o?ii i konieczny aparat do spraw dzana środków pożywnych n p 
mięsa. W wodzie ży.ą-e drobne w y tio ry  dla oka niewidzialne, widzimy pływa­
jące. Oprccz tego instrum ent j st zaopatrzony lupą dla krótkowidzów d.i czyta­
nia n> jdn bnujszego pisma Lepszy m k rcsio p  z 2500 powięksremem z kilkoma 
Ghjekt mi i ohjektywnych szkieł w eleganckiej kasetce tylko k. 6. Wysyłki przez 

J .  S C H t U . Ł E B A ,  l u n  I ł .  K u r s b a u e r g a n s e  i .  97

>< X > Q O O O \ 
iwniił WflSKII O

/ p c o o o o
n  Rok założenia 1789.

*  Jedyni Krajewa FABRYKA ŚWIEG i bliebownia WOSKU 
Fryderyka iSchubutha i Sp.

v e Lwowie, R ynek I 45 ,
pchca  własnego w yrobi Śwlees wenkowe, kośclena białe i żóiie. 

Ś wibob w elkanaoad, .^atohały, Staozki, Gromoloe
Znakomitą M A S Ę  W O S K O W Ą  do zapuszczim a podłóg.

Gł way skła i najlepszych świec sL a ynowych fabryki „ A p o llo * .
Cecn ki szczegółowe na żądanie. !'77

: X X X X X ^ ^ ^ g C T B g M W > C O C

Praktyczna Nauka Kroju

S U K N I  D A M S K I C H
w e d łu g  sy s te m u  fran cu sk ieg o  

przez F. W.

wyszła n kładem Wydawnictwa „MÓD PARYSKICH*
we Lwowie, uł. Akademicka I. 10.

C aa egzemplarza oprawnego w kartoa wynosi 2 kor. 20 h. Z prze- 
syłrą pocztową 2 kor. 40 hal. — Za zaliczką nie wysyła s:ę.

Niiilę Kroju Sutni dautisl
żoaaj, a to egzemp.arz oprawny za 1 kor. 60 hal. (wraz z przesyłką 

pocztową 2 kor).

Kupię Folwark
kilfcudziesięeiomo gowy w dob-ej glebie, 

zagespoda owany, z inwentarzem, 
lub dam w zaati.in KAMIENICĘ do wy­
boru, albo dwupiętrową w Krakowie albo 
e inep  ąt ową we Lwo vie, obie kaucie- 

r ize z woL-emi 1 tarai 
Zg‘osztnia pod literą !£ .  K .  4 0 0  
przyjmeje A,'ieini<tr cią „Dziennika

^Polskiego*. 214

ogodnie i tanio 1!
Za nadesłaniem dowolnego 

wynagrodzenia, szybkie in- 
foruiBcie w po-uM w an arh 
i (o 'tciZ iia(h wszelkiego 

r dz ju dzierżaw tp przyjmuje i udziel, 
bez prowi/jl, Biuro łnfor«aoyJne i ogło­
szeń „Iniprezi*, Lw jw , Syisluska 3 *. 
Listy, zgłoszenia i żądania presrę s yli- 
zoaać t eści,.ie i krótko. OJpowie iź 
odwrotnie. 242

i < o o > o > - e x >< £ > ^ 0 0 0 0 0

Hotel Folski
I

w Dębicy *^MI 258
parcela budowlana

d »  a p r z e d a u t a .  Wiadomość u re- 
s!an’atora kolejowego w D ę b i n y

o o o o o o o o o o o o

Konie wierzchowe
żelazne szpaki n a  s p r z e d a *  

W A K A O H  w 8 roku, miary 16 3, 
z pedigree, lekki,

K L A C Z  5-1 tn a miary 15'3.
Oba konie z wielkimi chodami, ujeżdżone 

wy skakane.

Zarząd dóbr Nadyby
poczta i sla .ja  kolejowa N u d j b j -  

H o j a t y e z e  259

Asęc/oriyc/i

'• h  . . v / \
(V .

■"* S
— I

v < T  □ =
3  3K

Mli UTHMERA
p o l s k i  K a t s l o i ;  H f s s i s n  o 216 stronach
i 500 ilustracyach, wyszedł właśnie z  druku 
i wysyła się go nu. żądanie darm o i opiatnie.

E d m u n d  M a . u i . l m e r
0. I k gądsrorny Skład Nazloa

BUDAPESZT. UL. liOiTi-.NBILLERA L. 33.

i  =o> f i )
U h
C i «■ ■

c a

P o d r ę c z n i k  p o l s k i  o  1 6 0  s t r o n a c h  z  z w i e r a j ą c y  w s k a ­
z ó w k i  u p r a w y  n z s i o n  w a r z y w a y c l i  i  k w  a t o w y c h  d  z ł ą c z a  
s . ę  d o  k a ż  l e g o  z o m ó w i e a i a  b a z p ł i t n i e .

0 9 “  Kbrespocdmcj i po’skt. '% ■  250

i o r a j ą c y  w s k i -  j  V i*
o w y c h  d j ł ą c s a  « H

250 ^

• Jeżeli kto kaszle w sposób rozpacz 
niech tylko zażyje P asty lek  Geraudel a

Posyć je s t rsz spróbow ać żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK 6EMIDEL’i
N ieom ylnych  w  leczen iu  N ieży tu .K asz ln  nerw ow ego  Zapalenia 

opłucnego, C hrypk i,Z akatarzen ia , I ry ta o y l p ie ra io w ef A stm y , eto 
N iezbędnych  d la  osub k tó re  zbyteoznie glos u tru d za ją .

Bardzo użyteczne dla Palących.
Pudełko zaw iera 72 P asty lek  i^sposób zażyw ania takow ych 

^fe Lwowie w aptekach pp : Mikolascha, Wewiórskiego; — w Krakowie, w aptr  — r r   --------------------    j  • — i

p p .: Wiszniewskiego, Ftedyka i Trauczybskiego; 2004

B M M T A l a  M I D Y
P a MIDY, apt< karza w Paryża 

U P O W A Ż N I O N E  W  R O S S Y I
Essencya Santalu zaw arta w K apsułkach 

zalecaną jesl p.zcz lekarzy przeciw rzeżączek 
i sł-bośc: sekretnych zam iast kopaiwy i ku- 
b rby. Dzioła szybko, nie utrudza żołądka, nie 
wydziela nieprzyjem nej woni i zapobiega 
duszności.

Dla uniknienia fałszerstw  i podrą- 
biań, w ym agać stępia jak  dołączonyfMinin 
obuk w kolorze czarnym zn a jd u jąceg o y f"* / 
się na każdej kapsułce.

Skład w  głów nych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera. Ruckera 
i Sklejińskiego. W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. 2017

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem I  go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

! P O C I Ą G
posp. | osob. 

j-rzycP. o gndz.j
i,

Li;:j

1 5

1-I5

2*3 j

II'.'jó S6B G-J U
6 2 0  
6-46 
7.4:» 
8-00 
8-JO 
8-15 
H-50

11-45
11-551255

MO leg o , S t ry ja ,  K a łu sza , C h y ro w a , (z Ł aw  ocznego  od  15 
czerw ca  d o  15 w rz e fo ią )

3 1 4
4 ’40
5*35

5-40
5-50

(i-DU 

7-:a; a

R-r»o
ii-00
U-20

Ul 1
Ir.50 i

10-50 «as*s«s

iii*
j f-4U

--” 1 f.-ni
r c 3 H K E E tt im a * r

‘ i Url,J |

Uyag
1 A -O W skiegO . 
I. d  7 - m  
w ,  i l m k i ,  i o  
nr. 52: w  t

Do L w ow a z:
(na dworzec główny)

C zern io w iec , Ic k a n , J a s s ,  C o n s tu n c y , B u k a re sz tu  
K raSow a O rło w a , Ń. S ą  z.i, J a s ia ,  th . ih ó w k i  i Z ak o p an eg o  

B e r lin a , W ro c ła w ia . W arszaw y  i W ie d n ia  
Pudw ołot zy sk , G rzy in a ln w a

K rak o w a , B e r liu a , W arsz a w y , W ie d n ia , O św ięc im a , R ze- 
s/.ow a, R y m a n o w a , b a n o k a , C tiy ruw a 

C z.einitiy/iec, l c k a n ,  S u czaw y . C zort ko w a , K ału sza  
B rzu ch o w ic  (co d z ien n ie  od  *JC m a ja  d o  15 w rz e śn ia  w łącz.) 
J a n o w a
T a rn o p o la  (B rodów )
L a w ocznego  C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K a łu sza , i P e sz tu  
S o k a l4 i R aw y  ru sk ie j
K rak o w a  (Z ag ó rza , Ł u p k o w a, P rz e m y ś la ,  W ie d u ia , B e r lin a , 

W ro c ła w ia , O rło w u  od 15 c z e rw ia  d o  16 w rz e śn ia , 
T a rn o w a , P esz tu )

Rzeszow a (L ubaczow a, J a ro s ła w ia , S a m b o ra  i P rz em y śla )  
S ta n is ła w o w a  (K órósm ezo , P o tu to r ,  C h o d o ro w a),
J a n o w a  
S kol ego,

c z erw ca  d o  15 w rz e śn ia )
K ra k o w a . W ie d n ia , W ro c ław ia , B e r lin a ,  T a rn o w a , R ze­

szo w a, R o zw ad o w a, P rz e w o rsk a , S a n o k a , C h ab ó w k i 
i Z ak o p an eg o

C zern io w iec , l c k a n ,  B u k a re sz tu , G a ła cu , Ja sa , H  u s ia ły  na 
i S ta n is ła w o w a  

P o d w o lo czy sk  (K ijow a, O d essy ), G rz y m s ło w a , H u s ia ty n a , 
T a rn o p o la  i B ro d ó w  

B r2uch o w ic  (od 16 m a ja  d o  15 w rz e śn ia  w n io d z ie le  i św ię ta )  
S a m b o ra , B o ry s ła w ia , D ro h o b y c z a , S t ry ja  
P od w o lo czy sk  (K ijow a, O d essy , G rz y m a ło w a , K ozow y, 

B rodów )
C zern io w iec , lc k a n ,  S ta n is ła w o w a
K ra k o w a , W ie liczk i, O rło w a , R o zw ad o w a v ia  D o m b k u , 

S a m b o ra , C h y ro w a . K a lw a r ii ,  B e r lin a . W ro c ław ia . 
W ie d n ia ,

Sokal.*, B ełżca , L u b aczo w a , R aw y  ru sk ie j

B rz u rh o w io  (od 16 m a ja  do  15 w rz e śn ia  w n ied z ie le  i św in ią )  
K ra k o w a , W ie d n ia , B e r lin a , W ro c ła w ia , T a rn o w a , L u b a ­

czow a, S a n o k a , P rz e m y ś la  
B rzu eb ó w ic  (00 16 m a ja  do  15 w rz e śn ia  c o d z ien n ie)
,fanów .i (od 1 m a ja  d o  15 w rz e ś n ia  w n ied z ie lę  i św ię ta )  
C z u riro w ie c , l c k a n  , B n k a re sz fu  , H u s ia ty n a  P o tu to r ,  

Ki o osm ozo
Ja iio w  t (co d z ien n ie  o d  1 m a ja  d o  80  w rześn ia )
K imIc* tt :t, W ie d n ia , W a rsz a w y , B e r lin a , W ro c ła w ia , T a r -  

gj n o w a , J a s ła ,  P rz e w o rsk a  i R o zw ad o w a
l>odw '.»liczysk K ijo w a, O d essy , B ro d ó w , K o p y czy n iec , Z a- 

Ies/czy  k, S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o  
La w o cznego , P e sz tu , C h y ro w a , K a łu sza , B o ry s ła w ia

(na dworzec „Podzamcze")
P o d w o lo czy sk , G rz y m a ło w a , T a rn o p o la

T u rn i m ola  i B rodów
Pod u . łn .-zysk , K ijo w a . O d essy , G rz y m a ło w a  i B rodów  
Pod u l u /.ysk, K ijo w a , O d essy , Z a leszczyk , K op y czy n iec , 

P -d w y so k ieg o  i B rodów

!’odvv - A  .*czvbk, K ijo w a , O d essy  B ro d ó w , K o p y czy n iec , Z a ­
li -/..v.yk, S k a ły , I w a n ia  p u s te g o

P 0 C (Ą (D
p o sp . | o sob .

o d ch o d zą  o p:odz

1-30

1-55

2-40
^‘55

8-40

9.00

9 1 5  
9 '2 5  

10-20 
ie-25 

1-25

6 30 I

Ze Lwowa da:
( z  d w o r c a  g łó w n e g o )

K rak o w a , R ozw adow a via P rz ew o rsk ,, J a s ł a ,  C h ab ó w k i, 
Z a k o p an eg o  i O rło w a (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a )  

l c k a n ,  C zern io w iec , S łan i s ta w o w a , B u k a re sz tu , C on  f la n c y  
K rak o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , C h y ro w a , S a m b o ra , 

J a s ła ,  S i ró i ,  R o zw ad o w a v ia  D em b ica , W ieliczk i 
B rzu ch o w ic  (od 16 m a ja  do  15 w rz e śn ia  co d z ien n ie) .

C zern io w iec , Pud w ysok iego , P o tu to r  
P o d w o lo czy sk , K ijo w a , O d essy , B ro d ó w , K opyczyn iec  
Ł aw ocznego , M uukacza, P e sz tu , B o ry s ław ia  
K rak o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , L u b aczo w a 
K ra k o w a , B o g n n iin a , W a rsz a w y , C h y ro w a , P rz e w o rsk a , 

R o zw ad o w a, T a rn o w a , StróA ego, a od 16 fze rw c a  do 
15 w rz e śn ia  w łączn ie  S a n o k a ,  R y m a n o w a , Iw on icza  
i J a s ła

Sko leg o , C h y ro w a , K a łu sza , (do Ł aw ocznego  od 1 czerw ca 
d o  l a  w rześn ia )

Janowa
Podw o lo czy sk , B rodo  w ,G rzy m ało w a , Kozowy 
S o k a la , B ełżca , L u b aczo w a , R aw y  ru sk ie j 
C zern io w iec , S ta n is ła w o w a , P o tu to r
J a n o w a  (od  1 m a ja  do  15 w rz e śn ia  w n ied z ie le  i lw ię ta )  
P o dw oloczysk  (K ijow a, O d essy , B rodów ) K opycsyn iee , 

Z a leszczyk , G rzy m ało w a , S k a ły . Iw a n ia  p u s teg o  
B rzu ch o w ic  (od 16 m a ja  do  15 w rześn ia  w n ied z ie le  I lw ię ta )  
C zern io w iec , l c k a n ,  S ta n is ła w o w a , H u s ia ty n a , K órósm ezd  
K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a  
S try ja ,  D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia , S an i b o ra  i C h y ro w a  

(S kolego ty lk o  od l  m a ja  do  30 w rześn ia )
Ja n o w a  (co d z ien n ie  od 1 m a ja  do  30 w rześn ia )
B m w  how ic (< odzienn ie  od  16 m a ja  do 15 w rz e śn ia )  
R zeszow a, C iiy ro w a, P rz e m y ś la , L ubaczow a, J a ro s ła w ia

S ta n is ła w o w a
K rak o w a  (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B eri;

11-0 i

6-43
9-42

L 7 '32  |  
11-32 1

. . W arszaw y , O r ło w i
m d 15 czerw ca  d o  15 w rześn ia ) , T a rn o w a , C h y ro w a , 
M *zd-L ahorczu , P e s z tu , O św ięc im a 

Ja n o w a  (od 1 m aja  do 15 w rz e śn ia  w d n i p o w s z td n it .  a ed 
16 w rz e śn ia  do  30 k w ie tn ia  1902 co d z ien n ie) 

Ł aw o czn eg o , M nnkaczu , P e sz tu , C iiy ro w a, K a łu sza  
T a rn o p o la  i  B rodów  
S o k a la  i R aw y ru sk ie j
B rzu ch o w ic  (od  16 m a ja  do  15 w rześn ia  w n ied z ie lę  i św ię ta ) 
J a n o w a  (od i  m a ja  do 15 w rz e śn ia  w n ied z ie lę  i lw ię ta ;  
C zern io w iec , l c k a n ,  J a s s ,  B u k a re sz tu , C zo rtk o w a , B erbe*  

n ie tu , S e re tu , B ro d in y , ozuczaw y 
K rak o w a . W io d n ia , W a rsz a w y , W ro c ław ia , R ozw adow a 

v ia  P rz ew o rsk a , C h y ro w a , R y m a n o w a , Iw o n isa a , wr* 
ło w a , W ie liczk i, C h a b ó w k i, Z ak o p an eg o  

Podw o lo czy sk , B ro d ó w , K opyczyn iec , G rzy m ało w a

(z dworca „Podzamcze")

P o d w o lo czy sk , B ro d ó w , K ijow a, O d essy , K opyczyn iec  
P o d w n ło czy sk , K o p y czy n iec  i Z aleszczyk 
P o d w o lo czy sk , B ro d ó w , K opy  czy n i t c ,  Z a leszczy k , S k a ły , 

Iw a n ia  p u s te g o , G rzym ałow a*  K ijow a i O d efsy

T a rn o p o la  i B ro d ó w
P odvvołoczysk, B ro d ó w , K op y czy n iec , Z a leszczyk , P e d w y - 

so k ieg o  i G rz y m a ło w a

a. l ora nocna jest oznaczoną ram tam i — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu 
W n!-«»vie wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w i-.i«ażn Uausmana 
■: i im  Jo 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykle i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, i lu s tro w a n e  prze-

1 ł  Cl Ki n  inrA f tyi n Jl.n n a  u A1 /», ma ń  . ..„aL  i .,1 1/  Mn y. b I >.L 1 It m a J ... jL   _ 1 _ _ 1 _ _ IF ] ___k l  J y  j z d y  i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul Krasickich 1. 5,
o d / . i n . i e h  urzędowych (8—3, w święta 9 —12}.

podwórzu, schody II. drzwi

N cS 2
5 " . “ ► • s g
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x x x x x x x x x x x x
MEDAL ZŁO tY na Wystawie paryskiej 

1900 r.

E W R A L G I E
BOLE GŁOWY, NEURASTENIE, 
HYSTERIE i WSZELKIE choroby 
NERWOWE ustępują niezwło­
cznie po użyciu PIGUŁEK AN- 
TiNEWRALGICZNYCH Doktora 
O m W l E l t  75, rue de la 
Bo6tie, Paris. WYMAGAĆ pra­
wdziwych z pieczątką ZWIĄZKU 
FABRYKANTÓW. Cena 3 franki 

za pudełko. We Lwowie w aptekach 
Pp Mikolascha i Spółki, Wewiórskiego 

i Enrbara. 2020

X X X X X X K X H K K X

b la r o  n a a -
o z y o le lH k le

poleca: Nau­
czycielkę z Ho­

telu Lambert, wysoce muzykalną, biegłą 
w języka fraucnskiin, była 2 la ta  w Pa­
ryżu Nauczycielka Polki i Niemki po 
francusku mówiące, Bony Polki muzyk 
Bony Niemki, mnz. Booy freblówki. Oso­
by do towar.ystwa i zarządu muzykalne, 
wAw ą:-.e biegle po francjuka. W. G i n ­
t e r  wyisza n-ruczycielk-., Pozanń, ulica 
Dtrga Nr. 14 I. p.ętro. 121

OOOOooOOOOOO

Dr. K . Ostaszewski-Barański

Krwawy rok ( 1 8 4 6 )
O pew M ula hli oryozne.

(Biblioteka Powszechna Nr. 2)2/6). 
Cena f kor. 20 b.

D r K. Ostaszewski-Barański

Rok złudzeń ( 1 8 4 8 )
(Biblioteki Powszechni Nr, 355/9).

Cem I ker. 44 b.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i «d księgarni nakładowej W. Zukerkandla 

w Złoczowie.

W Zakładzie Marii Bielskiej
P b ń i h a  S

otwarty zosŁje od 1 marca ku s przy­
gotowawczy do w tępnego eg tim  cu do 

senTnarjum i z kiasy 9-tej. 265

Pierze gęsie!
newe n ltd ir te : V, k)g s arrga it . 15

*/* .  białego ,  £0
Liwe darte: V, , sz-nego , 35

*/, „ rdsłsgo ,  50
przcsjła począwszy od 5 klg. i wyżej 
26 ' za pobraniem po ztawem

. T  H a l < l e k
w F R A D Z f ,  u l  T f ń s k n  1 17.

PeszHkuje się większej 
ilozby zapasów " V I

O W S A !
do kupienia Oferty z próbkami wyrka 

do ajenta
L E O P O L D A  W EISA  w Kariabadzli

Ciechy. 86

Pasaż
H a u a m a n a .

L w o w s k i e

(46 razy premiownne) 
Ou *’/, do ł ’„ do widzenia : 

na o ró lm  żądaDie B Z Y K  
W *  Wstęp 10 centów - a g  263

B B B B B B B K B B K B

H A N D E L

SI
f8  Lwowie, f  Ryniu l. 42

poleca

w-zelóia w w krea h sn d  u ifo rten - 
nego wchoduą-ra tow ary 

w najprzedniejszej jakoisl I Baj­
ta niej. 50
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